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DEMOKRATYZACYA ŁOWIECTWA 


WE FRANCYI. 


(Dokończenie). 


Pierwsze w tej sprawie zabrala glos Franeuskie 
'Fowarzystwo Zoologiczne (Société Zoologique de France), 
które w swych miesięcznikach pomieściło szereg arty- 
kułów, wzywających wszystkich obywateli do walki 
z niszczycielami użyteczncgo ptactwa. Najżarliwsza) 
kompanię prowadził znany uczony, p. Raspail. Glosy 
te znalazły wkrótce echo w różnych publikacyach 
naukowych innych krajów europejskich, a między in- 
nemi w „Ornis'ie*, organie Międzynarodowego Komi- 
tetu Ornitologicznego, którego prezesem byl podów- 
czas nieżyjący już Emil Oustalet z Muzeum Jardin des 
Plantes. Bezpośrednio potem powstała myśl zawarcia 
międzynarodowej konwencyi ochrony ptaków, która to 
konwencya po dość dlugich pertraktacyach została za- 
wartą, a ratyfikacya jej nastąpila w styczniu r. b. za 
ministeryum Ronvier'a, a przez ministra rolnietwa, p. 
Mougeot'a. Niemal wszystkie kraje europejskie przy- 
stąpiły do tej konwencyi; tylko Włochy i, zdaje Się, 
Rosya, uchylilv się od podpisania jej. O ile pamiętam, 
Rasva motywowala swą odmowę tym względem, że 
ptaki. które na zachodzie są, użyteczne, w Rosyi, 
wskutek odmiennych warunków, należą do szkodli- 
wych. i odwrotnie. 

Wspomniana konwencya, oprócz wielu innych 
punktów, zawierała dwa hardzo ważne, a mianowicie: 
ochronę słonki w czasie wiosennych przelotów i za- 
kaz lowienia ptaków sieciami. 

Tymczasem ministeryum Rouviera upadło i miej- 
sce p. Mougcot'a zajął p. Ruau, człowiek jaknajle- 
pszych chęci, ale nie dość energiczny, aby stawić 
czoło przeciwnemu prąjdowi, który wkrótee po za- 
twierdzeniu konwencyi zaczął się przejawiać. Zbliżal 
się wlaśnie czas wyborów, a z niemi chwila podlizy wi- 
nia się pp. wyborcom, dla których zakaz strzelania selo- 
nek na ciągu, a szczególniej zamknięcie lowów siecia- 
mi, bylo ciosem śmiertelnym; to też na posiedzeniu 


e A loków głuszcowych na Polcsiu. 9 
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Zdziwi was zapewne, szanowni czytelnicy, tytul, | 


który daję swemu opowiadaniu. Jakiż bowiem myśliwy 
kiedykolwiek się przyznał da swoich pudeł lub zna- 
lazt przyjemność w opisywaniu cudzych niepowodzeń? 
Otóż w danym wypadku stanowię właśnie ów wyją- 
tek i bynajmniej z tem się nie krvję. Jest to bowiem 
zemata, wywarta na moim mężu za niedotrzymanie 
uczynionej mi obietnicy. 


Na początku wiosny stanęła między nami nastę- 
pująca umowa: na dziesięć wycieczek mego męża do 
lasu, jedenastą, mieliśmy spędzić razem pod gwiażdzi- 
stym stropem nicba, a nadto postanowiliśmy, iż ja 
sama strzelać będę do gluszca. Łatwo więc sobie wy 
obrazić, z jaką niecierpliwością i upragnieniem owego 
dnia oczekiwałam. (Gdy wreszcie nadszedł, nie posia- 
dalam się z radości. Zabralam się natychmiast do ro- 
bienia ładunków, poczom wydobyłem z szafy krótki 
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izby deputowanych w d. ñ lutego pomiędzy wielu in- 
nemi wnioskami, pojawily się dwa następujące: 

1. „Izba wzywa p. ministra, aby na przyszłość 
pozostawił prefektom w porozumieniu z radami gc- 
neralnemi wladzę pralongowania polowania na slonki 
po zamknięciu sczonu, stosownie do dawnych zwy- 
czajów i paragrafów prawa“. 

2. „Izba, będąc przekonaug, że polowanie na ptaki 
przelotne, jak np. drozdy, skowranki i ortolany, pra- 
ktykowane na zasadzie prawa od niepamiętnych Cza- 
sów, nie przynosi Żadnej szkody ralnictwu, a przeci- 
wnie, dostarcza całej masie drobnych rolników i gmi- 
nom wiejskim cennego źródla dochodów; odwolując się 
do prawa z d. 3 maja I814 r, które nadało w tej 
sprawie radom generalnym moc interwencyvi, wzywa 


| rząd, aby stosownie do życzenia ludności, powrócił do 


obserwowania dawnych zwyczijów*. 


P. Ruau, który zrozumial dobrze caly nietakt 
zawotowania powyższych wniosków, ograniczył się 
tylko na zaznaczeniu, że krok ten jest naruszeniem 
(dónonciałion) konwenceyi, którego jnicyatywę bierze sam 
rząd na siebie. Niemniej jednak oba wnioski izba 
zawotowala bez żadnej zmiany, narażając rząd fran- 
cuski ną kompromitacyę wobec innych krajów curo 
pejskich, które powyższą konwuncyę podpisalv. Mniej- 
sza jednak o wstyd przed Europą, gdyż radykalne 
rządy francuskie ostatnich czasów sł na takie spra- 
wy dość odporne; skoro mogły cierpieć w swem lo- 
nie ludzi, zamieszanych w nieczyste afery szwindlów 
panaumskich, niepodobna tam szukać podstaw ety- 
cznych:; amutniejszemi stokroć są dalsze skutki nowe- 
go prawa, a raczej powrót do dawnych przepisów, 
bo teraz zacznie się znowu masowe tępienie skowron- 
ków, drozdów, jaskólek i wszystkich tvch drobnych 
wędrowników, których jedynym grzechem jest chyba 
to. że pobudzają nizkie instynkty trancuskich pseudo- 
nemrodów. 

Nie ograniczyło się jednak posiedzenie izby fran- 
cuskiej z d. 5 lutego ua samem zawotowaniu powrotu do 
dawnych przepisów w kwestyi lowów sieciami i polowa 
nia na ptactwo przelotne; znalazly się też na stole 
dwa inne, bardzo ważne wnioski, a mianowicie kwe- 
atya strzelania na drogach publicznych i uzupełnienie 
listy zwierząt szkodliwych, za zabicie których rząd 
placi nagrody. 


| strój myśliwski, który od roku wisiał na kolku nie 
| używany, niemal zapomniany. Humor mój wszelako 


| się zmienił, gdy przed nocą zjawił się strzelec, maji,- 


cy nam w tej wyprawie towarzyszyć. Słysząc o moim 
zamiarze strzelania do głuszca, ruszył ramionami, po- 
skrobał się w glowę i rzekł ironicznie z pewni; do- 
mieszk; gniewu w głosie. 

— Abo on głuchy, czy ślepy ten głuszec, że się 
da pani podejść 

Podsunęłam mu talerz ze świeżo pieczonemi bu- 
łeczkami, by gniew jego nieco uśmierzyć, i przyrze- 
klam mu gościniec w razie, gdy się polowanie uda, 
co go wreszcie udobruchalo, i przyrzekł nas przed 
drugi; rano obudzić. 

Wyszliśmy na ganek w burkach nieco senni, ale 
świeży powiew chłodnego wiatru wnet nas orzeźwil. 
Noc byla ciemna, pomimo pierwszej kwadry księży- 
ca, który Bię schował chwilowo po za gęstemi chmu- 
rami. Wsiadamy na bryczkę, zaprzężoną w parę Tiy 
czych koni. Moroz (tak się nazywa ów strzelec) ust- 
dawia się na kożle, zostawiając obok siebie micjsce 
dla leśnika, Mikolaja, który głuszca osadzil, i jnzda. 
Mijamy nasz: poleską wioskę, w głębokim śnie pogrąy- 
żoną, a ujechawszy kawalek polem, wjeżdżamy do 
kolonii Szlązaków, gdzie droga nie odznacza się wiel- 
ką równością). 

— Zaczepij Morozie o ten slupek przed chatą 
Sticepanka i wywróć nas, jak wtenczas, kiedy zemną 
jechałeś —ostrzega mój mąż zartobliwie, —lecz Moroz 
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Według prawa z 1844 roku, drogi publiczne we 
Francyi, jako teren myśliwski, stanowią własność 
ogólną. to znaczy, że każdy ma prawo ną nich strze- 
lać, o ile posiada świadectwo na prawo polowania. 
Skutkiem tego idyotycznego prawa zdarzało się nie- 
raz, że gdy środkiem miotu przechodziła droga pu- 
bliczna, lokowali się na niej podczas trwania pędze- 
nia różni nieproszeni „obywatele* i strzelali zwierzynę, 
przechodzącą przez drogę lub przelatującą nad nią; 


a gdy nieraz linia myśliwych wypadła na takiej dro- | 


dze, owi nieproszeni intruzi lokowali się bez żadnych 
skrupułów pomiędzy zaproszonymi posćmi. Zrozumia) 
dobrze cal} niestosowność tego przepisu p. Mougeot 
i rok temu zdołał przeprowadzić w obu izbach jego 
zniesienie. Obecnie izba deputowanych, na wniosek 


posłów radykalnych przywróciła dawny przepis z 1844 | 


roku, nadając znów prawo każdemu korzystania 2 cu 
dzej pracy i z cudzych kosztów. 

Na listę zwierząt szkodliwych, za Które rząd 
placi nagrody, wniesiono na tem samem posiedzeniu 
(zresztiy bardzo słusznie) lisa i srokę; lecz jednocze- 
śnie wciągnięto na nią jelenia, za którego zabicie 


rzad teraz będzie płacił premie. Kto zna stosunki lo- | 


wieckie we Francyi, ten zrozumie calą potworność 
tego przepisu. 
czysto narodową, francuską rozrywki. dJstnieje we 
Francyi około 150 „ekwipażów* na jelenie, dających 
utrzymanie tysiącom ludzi, a rządowi francuskiemu 
miliony dochodów. lło trzeba wiedzieć, że dzierżawa 
polowań w niektórych lasach rządowych we Francvi 
daje rządowi większy dochód, aniżeli same poręby 
z lasu. Skoro po wprowadzeniu nowcgo przepisu, ka- 
żdy będzie się staral tępić jelenie, aby tym sposobem 
nagrodę otrzymać, właściciele ckwipaży będ:;) zmusze- 
ni je zwinąć, a tem samem masa ludzi zostanie bez 
chleba, a rząd pozbuwi się jednego z ważnych źró- 


del dochodu. Sami nawet drobni rolnicy, dla ochrony | 


których ustanowiony zostal rzekomo nowy przepis 
premiowania za zabicie jeleni, ucierpią najwięcej, ho 
za szkody, jakie im czyniły jelenie, pobierali od wla- 
Ścicieli polowań sute odszkodowania, które przewyż- 
szały zwykle znacznie wysokość samych szkód, zrz:)- 
dzonych, przez zwierzynę. 

Jak się będzie zapatrywał Senat na te nowe 
przepisy, trudno naprzód decydować, ale można przy- 
puszczać, że, jako złożony z elementów bardziej 


omija uważnie każdy pieniek na drodze, a gdzie nie 
ma przeszkód, żywo popędza konic. 

Już bryczka nasza wtoczyla się do ciemnego 
boru przez olbrzymią. jakby tryumfalnąj bramę 808no- 
wy. a las szumi i powiewa gęstemi kitami swych 
wierzchołków, rzekłbyśs setkami olbrzymich wachla- 
rzy z piór. Nic wokolo nie widać, choć oko wykal, 
tylko słychać szum jodel i wycie wilka w oddali: tyl- 
ko od czasu do czasu dochodzi nas smętny glos pu 
szczyka. Moroz, nauczony doświadczeniem, posyła 
przed siebie Mikolaja na zwiady, sam zaś, odzy- 
skawszy dobry humor, przez to samo staje się pou- 
talazym. 

— Widzicie, panoczku, ten pień — mówi, wska- 
zując batem na odart z kory, kłodę drzewa, — oto 
papa się tn pozawczoraj wywrócił z bryczką i ze 
wszystkiem, a to Sawka tak ładnie powozi. 

Znając zaś mój wrodzony wstręt do kaluż i wo 
domyj. dodaje po chwili: „a zaraz będziemy przeje- 
żdżać przez dlugi, długi bród, ot głęboki, nie daj Bo- 
że, aż się woda przez bryczkę przeleje, a pani będzie 
kriczit, jej Bohu, bude“. To mówiąc, wybucha szeze- 
rym, serdecznym śmiechem. 


Docieramy wreszcie do miejsca, skąd o brzasku 
dnia wypadnie nam podskakiwać do głuszca. Moroz 
z Mikołajem przywiązują konie do poblizkicgo drze 
wa, poczem zaczynają zbierać suche gałęzie dla roz 
palenia ogniska. Wkrótce wybucha wesoly plomieh, 


Polowanie pur force na jelenie, jest ; 
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umiarkowanych i mniej dających się powodować wy- 
borcom, pojdzie raczej za głosem etyki i więcej 
w mysl interesów ogólnopaństwowych. W przeciwnym 
razie pp. senatorowie, podobnie jak i większość de- 
putowanych, dadzą, sobie patent na ludzi malego scr- 
ca, dla których ambicya zasiadania w izbie ma wię- 
cej znaczenia, aniżeli wszelkie względy sprawiedliwo- 
ści i zrozumienie dobrobytu kraju. 


Jan Sztolcnan. 


= 


Przegląd krajowych ssaków łownych. 


«Ciaq dalszy), 


Kuna domowa. czyli kamionka (Mustela Joina) spo- 
tyka się na calej rozciągłości kraju naszego i wogóle 
jest pospolitszą od kuny leśnej. Trzyma się przewa- 
żnie po miastach i wsiach, gdzie za siedzibę wybiera 
sobie strychy domów, opuszczone szopy, stajnie i t. p.; 


,w braku lepszego schronienia przebywa też w kupach 


kamieni, w sągach drzew lub w kamieniolomach, 
szkodmik to wielki, większy może nawet od kuny lc- 
snej, bo, przebywając w sąsiedztwie siedzib ludzkich, 
ma ciągłą okazyę niszczenia drobiu; a że nie zada 
walnia się zabiciem jednej sztuki, lecz może na jeden 
raz kilka lub kilkanaście sztuk zadusić, więc człowie 
kowi znaczne straty przyczynia. Oprócz drobiu chę 
tnie też karmi się drobniejszą zwierzyną, a także tępi 
zapamiętale szczury, myszy, wiewiórki i rozmaite 
gady, jak węże i jaszczurki. Nie pogardza też straw; 
roślinną, lubi mianowicie wiśnie, gruszki, porzeczki 
i inne owoce. Ażecbv drzewa od ich napaści uchronić. 
dobrze jest pnie od dołu posmarować mieszaniną ole 
ju z sokiem tytuniowym. 

Co do wielkości, kuna domowa różni się od le- 
śnej nieco mniejszemi rozmiarami, a w ubarwieniu 
nnędzy obydwiema ta różnica zachodzi, że kuna leśna 


ma na przodzie szyi oraz na piersiach plowo-żóltĄ. 


a nieraz pomarańczowo-żółtą plamę, gdy u kaumionki 


sycząc i warcząc, i mieni się, to czerwono, to liliowo. 
Wszyscy czworo ziasiadamy wokolo niego: strzelcy 
zapalają krótkie fajeczki i wypuszczają z nich lekkie 
klęby dymu, które snują się w powietrzu na kształt 
blękitnyvch obłoczków. Na wpół senna, z przymrużo- 
nemi oczyma leżę na burce, który mój mąż rozpostar] 
na trawie, i przysluchuję się opowiadaniom Moroza. 
A padula to, jakiego świat nie widzial; ezlowiek, któ 
ry całe swe życie spędził wśród dzikich, poleskich 
puszcz; błiyka] się po micjscowościach, ludzką stopą 
niedotkniętych, nieraz spotkal się z mrukliwym nic- 
dźwiedziem, krwiożerczym wilkiem lub calem stadem 
dzików. Nawet jego mowa tchnie ciqglem obcowaniem 
z piękni, uszlachetniającj przyrodą, a zwroty ma 
często nader poetyczne. Dziś jednak zdaje się, że go 
Dryady leśne nie natchuęly. Wygrzcebuje on wpraw 
dzie z popiolów przeszłości, pod któremi legly zapo 
mniane, dawne przygody mysliwskie, lecz ich nie 
obleka w szatę poctyczną, jego mowie wlaściwą, 
przeciwnie nawet jakoś drwiąco odzywa się o minio- 
nych czasitch. 
Lela Kicnieu icz 
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kolor tej plamy jest czysto-biały. Wogóle futro ka- 
mionki jest nieco mniej cenione, aniżeli futro kuny 
leśnej. Futro obu nosi w handlu nazwę „tumaków* 
i jest bardzo u nas cenione na kolnierze, oraz na 
podbicie salop damakich, a w ostatnich czasach na- 
sze panie, mniej zamożne, poczęły ich używać na pce- 
leryny (futrem na wierzch), jako imitacyę bardzo ko- 
sztownych peleryn sobolowych, dostępnych jedynie 
dla osób bogatych. 

Wakutek znacznych szkód, czynionych przez 
kamionki, jako i dla ich cennego futra, zwierzątka 
te są bardzo przez czlowieka tępione. Nicłatwa to 
jednak rzccz upolować lub zlowić kunę, która wy- 
chodzi na lowy li tylko nocą, zachowując przytem 
największe środki ostrożności. Najlepszy jednak rezul- 
tat dają pulapki skrzynkowe, lub talerzowe, w któ- 
rych na zanętę kładzie się kurczaka, lub jajo kurze; 
lecz i te przyrządy zawodzą nieraz, dzięki niezwykłej 
przebiegłości i chytrości kuny, która instynktem czuje 
podstęp czlowieka. Niemalą rolę przy zastawianiu że- 
laz odegrywa wrodzony talent łowcy do tego rodzaju 
operacyj. Pamiętam przed kilkunasty laty w ogrodzie 
Frascati, gdzie się kuny stale trzymają, jeden ze stróżów 
pałacowych złowił w przeciągu paru tygodni, aż sześć 
kun, z których jedną starą i pięcioro młodych. Przed- 
tem zaś jeden z moich znajomych, doskonaly myśli- 
wy i niepośledni lowca, próbował tam przez czas 
dłuższy żelaza zastawiać, lecz zamiast kuny zlapał 
tylko parę kotów. 

Najlepiej jest kuny lowić pod koniec jesieni lub 
z początkiem zimy, gdyż wtedy wloa jest najpię- 
knicjszy. 

Tumak, czyli kunu letna (Mustela martes), rozpo- 
wszcchniona jest we wszystkich lesistych częściach 
naszcgo kraju; nigdzie jednak nie jest licznie repre- 
zentowaną. Lubi wybierać miejsca, w których znajdu- 
ją się drzewa dziuplaste, aby w nich siedzibę obierać. 
Podobnie, jak i kuna domowa, 
wszelkich mniejszych zwierząt czworonożnych i pta- 
ctwa. Nie ujdzie jej prześladowania ani zając w ko- 
tlinie, ani chybka wiewiórka na drzewie, ani też 
szczur wodny, ani drobna myszka na ziemi. Ptaki ku- 
rowate, trzymające się przeważnie na ziemi, chylkiem 
napada i porywa, a jaja ptasic niszczy w gniazdach 
zarówno na drzewach, jak i na ziemi. Szkodnik to 
straszny, nienasycony, który ośmiela się nawet ata 
kowuć młode sarenki, gdy je chwilowo matka opuści. 
Nie więc dziwnego, że człowiek wypowiedział jej woj- 
nę zażartą, tępiąc tego lupicżcę, aby jednocześnie 
drogocenne futerko posiąść. Broń palna i różnego ro- 
dzaju saimołówki si najakuteczniejszemi środkami tę- 


pienia kuny. Najłatwiej upolować kunę jest po 
Śniegu, szukając starannie tropów i śledząc po ; 
drzewach; lub też z psem — wyżlem, lub gończym, 


specyalnie do tego polowania ułożonym. Ruazonu ku: 
na umyka zwykle na drzewo i tam pilnie obserwuje 
ruchy paa i czlowieka, pozwalając się strzelać dowol- 
nie. Wedlug zdania znakomitego obserwatora obycza- 
jów zwierząt, uczonego szwajcarskiego, Tschudi'ego, 
gdy myśliwy broni przy sobie nie ma, może śmiało 
iść po nią do domu, byle na widoku tumaka zostawił 
część swego ubrania lub chustkę, zuwieszoną na 
krzaku, gdyż zwierz ten, jakby zahypnotyzowany, 
z micjsea się nie rusza, dopóki myśliwy z bronią nie 
powróci. 

Łowienie tumaka w pułapki nie jest rzeczą la- 
twą, gdyż zwierz ten podejrzliwy unika starannie sa- 
motrzasków. Niemniej jednak używane bywają roz- 
maite pułapki, zarówno skrzynkowe, jak i talerzowe, 
a także potrzask z zawieszonem polancem, które przy- 
dusza zwierza, gdy ten tylko mechanizmu się dotknie. 
Na przynętę Brehm radzi brać chleb, natarty czosn- 
kiem, masłem, miodem, lub kamfory. Dobrą zanęt: 
jest także kurze jajo. 

Futro kuny leśnej jest hardzo cenionc. Kolor je 
go zmienia się, stosownie do okolicy. Piękne bardzo 
futra dają kuny szwedzkie, u których włos jest bar- ` 


jest nieprzyjacielem | 


| 
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dzo puszysty, barwy, wpadającej w popielatą. Kuny 
niemieckie mają sierć koloru żółtawego; tyrolskie 84) 
barwy ciemno -brunatnej i przypominają sobole ame- 
rykańskie; lombardzkie mają włos jasno - szaro - bru- 
natny lub żółtawy; pirenejskie są również jasne; sam 
zaś moglem sprawdzić, że kuna we Francyi środko- 
wej posiada aierć bardzo ciemną, niemal czarną, 
a plamę na gardzieli pomarańczowo-żółtą. Nasze ku- 
ny sa szaro - brunatne, dość jasne, z plamą pla 
wo - żóltą. 

Nierzadko się zdarza, że kuna leśna pada na 
polowaniach z naganką. Zwierz ten, mogący z latwo 
ścią, schronić się na drzewie i ukryć wśród gałęzi, 
traci widocznie głowę i bezmyślnie wychodzi na linię 
strzelców. To samo dzicje się przy polowaniu z goń- 
czemi, o czem dwukrotnie moglem się przekonać, po- 
lując z gończemi we Francyvi: w jednym wypadku 
mó) sąsiad zabił kunę, za który wkrótce wyszly pav; 
w drugim — kuna wyszla na hałas, lecz jej nie strze- 
lalem, gdyż w lufach miałem tylko kule, a psy goniły 
dużego odyńca. Żal było ryzykować strzał niepewny, 
mając szanse strzelania do pięknego dzika. 


Jan Sztołcnan. 
(C. d. n.). 


Dp- 


W PODRÓWNIKOWEJ AFRYCE 
1005 r. 


Niewydany Dziennik Podróży Pani Anny de la Matte Saint-Pierre 


Z [raneuskiego tłómaczył 


Jan Sztolcinmaa |. 


(Ciag dalszy). 


25, 26, 27, 28, lipca. Skladamy wizyty urzędowe 
i nieurzędowce, wszędzie przyjmowani nadzwyczaj 
grzecznie. Gubernator Sir Donald Stewart zaprasza 
nas na Śniadanie do micjscowcgo „Rouze'go* '), gdyż 
przybywamy właśnie na pierwszy dzień wyścigów. 
Jest to bardzo piękny mecting w obramowaniu wapa- 
nialego krajobrazu cgzotycznego, w którym brak Lyl 
ko Kilima-Ndżaro i Kenii — zwykle widocznych z tej 
okolicy. 

Oto spia miejscowych notablów, których miceli- 
śmy przyjemność poznać: Sir (C. de Crcespigny, przy 
były wprost z Londynu wraz z końmi Sir Donalda, 
Pomimo sześćdzicesiątki, jeżdzi doskonale na koniu 
i zwykle na wyścigach bije swego syna, oficera ka 
waleryi, który uchodzi za bardzo dobrego jeżdżea. P. 
Jackson, sławny myśliwy i kolekcyoner. P. Hollis, po- 
święcający się studyom nad językiem Massni. Pani 
Jackson i pani Sanderson, które mi dają doskonałe 
wskazówki w kweatyach entomologicznych. P. Perci- 
val— „game ranger“. Państwo Rradney. 

Byliśmy obecni na wyścigu „Snint-Maur' Jest 
to niewielki, sympatyczny koń, który właśnie spędził 
trzy tygodnie wśród zcbr Athi-Plains, skąd wrócił 
w doskonalej formic. 

Ojciec Rurh z miasyi S-go Ducha pokazal nam 
konin, wychowanego w miayach (syn araba i klaczy 
indyjskiej), który następnie wziąl nugrodę 29 lipen. 
Mieliśmy też sposobność poznać brata Solanusa, zin 
komitego myśliwego w obliczu Roga. Ma on wiciką 
ochotę towarzyszyć naszej wyprawie, lecz na to po 
trzeba pozwolenia Jego KEkacclencyi. Posyłamy depe- 


AE 


Rewee—slawny realaurnior ua polu wyscigowem w Chantilly 


') 
(Preyp. tłum). 


pod Paryżem. 
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szę. na któr:, wkrótce otrzymujemy przychylną odpo- 
wicdż; brat Nolanus jedzie z nami. 


29 lipca. Nareszcie ładunki są, rozdane i karawa- | 


na wyrusza do Naiwaszy „pedibus cum nogibua*; my 
zaś przybywamy tam o 5-ej po poludniu kolej; żela- 
zn, wziąwszy z sobą trzy osiolki i mulicę, kupioną 
w Nairobi za 400 rupij. Opuściwszy Nairobi, przeje- 
żdża się krainę Kikuju, sławną ze swej urodzajności: 
nie masz tu jednej piędzi ziemi, któraby nie byla 
uprawianą; następnie przybywa się do urwiska Kiku- 
ju, którego lasy i szczyty stanowią wspanialy widok. 
Tutaj spostrzegamy pierwsze juniperasy ') olbrzymie, 
zanim się wydostaniecmy do Kedongu, powyżej wiel- 
kiej Rift Valley, która roztacza się u stóp naszych. 

Znależlismy się nareszcie na tym olbrzymim 
szmacie ziemi, który, według geologów, zaczyna sie 
od morza Galileusza, a kończy aię u jeziora Nyaasa, 
ciągnie się po przez morze Czerwone, oraz przez jc- 
ziora: Abisynakie, Rudolfa, Baringo, Nakuru, Naiwa- 
sza i przez jeziora słone, Afryki niemieckiej. 

30 lipca. Naivasha. Sniadanie zjedliśmy u p. Dun- 
dasa, który nas podejmowal nader grzecznie pod nic- 
obecność podkomisarza. Pokazał on nam swą bardzo 
zabawną malpę z rodzaju babninów, która pije sok 
cytrynowy z butelki. P. Dundas posiada też żywego 
geparda („chcetah*) — rodzaj lamparta, używanego 
w Azyi do polowania. 

Karawana przybywa po południu. 

31 lipca. Naivasha. Dzisiaj w drogę! Wyruszamy 


ŁOWIEC 


o godzinie pól do dziewiątej na czele karawany, któ- . 


rej sklad jest następujący: 
50 tragarzy (Wanyamouesi i Wakambags). 
10 tragarzy (Wahikuyus). 
6 askarisów — żołnierzy l 
Chandi — hcadman f (Swahili). 
Ilassani — strzelbonosiec pani 
Ong«atoha — atrzelhonoBiec pana | (Wanyamouc- 


Kassaha — strzelbonosiec Ilenryka ! aiB). 
Salim, do obslugi namiotu, tlómacz , 

issi, do oh i nami s a 
lianissi, slugi namiotu (Swahili). 


Yusuf, kucharz 
Kibiriti, nurek 
Filip, do obsługi namiotu miavonarza (Masai). 

3 osly i 1 mał. 

Debiut nasz chcemy rozpocząć od lasów Kinan- 
kop, gdzie, wedlug zdania magra Allgeyera, można 
zawsze spotkać słonie. wkraczamy odrazu do lasu ju- 
niperusów i spostrzegamy znów jezioro dopiero z wy 
sokości pierwszego urwiska. U stóp naszych rozciąga 
się olbrzymia równina, a na niej gdzieniegdzie widać 
zebry i kongonis'y (Bubali Cokei — rodzaj dużej anly- 
lopy). Guy puszcza się wraz zc swymi strzelbonośca- 


mi na trzy strusie. Wiclki drop i szakal rusza- 
ją z pod samych nóg naszych, prawdopodobnie 
dlatego, że nie możemy atrzelać, aby nie zwró- 


cić uwagi strusi Posuwamy się przez godzinę na 
ulewnym deszczu, otoczemi jakby gęstą mgl}, aby 


nareszcie przybyć na brzeg wielkiego parowu, po- , 


krytego olbrzymiemi juniperusami, na których zwic- 
szaj, się siwe mchy, zwane w Ameryce „broda- 
mi Iliszpanów*. Słychać na dnie szum strumienia, 
a ten odgłos, zamiast budzić w nas uczucie przyje- 
mności, wywoluje raczej dreszcze w naszem ciele! 
Guy przybywa z bukietem cudownych micczyków 
(glaïculs)— zamiast strusiów. Nareszcie ogień trzeszczy, 
pieką się pataty (słodkie kartofic), a nasz braciszek 
(misyonarz) wyciąga butelczynę koniaku ze swego 
worka, co wszystko razem wzięte, polepsza nasze polo- 
żenie. Lecz Guy spostrzega się, że nie znajdujemy się 
jeszcze w miejscowości Djabinć, gdzie ma się z nami 
polączyć karawana; trzeba jeszcze przejść strumień 


1) Nie wiemy, własciwic, jakie drzewo Szanowna Autorka na 
zywa juniperusami, yż Juniperus jest nazwą lacińską jnlowca, a we- 
dlug A)ykcyonarza Histaryi Naturalnej d'Orbiguy'egu rośliny tę ea 
wlaaciwe tylko półkuli jólnocnej. 

(Przyp. teóm.). 
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i posunąć się o kilometr dalej, aby wypełnić dzisiej- 
szy etap 22 mil. Wkrótce też nadciąga karawana. 
Na obiad mamy zająca i pentarkę, co wystarcza 
na trzech mężczyzn i jedną kobietę. Poczem wauwi- 
my się do naszych worków '), aby rozgrzać skostnia 
le czlonki. 
1 sierpnia. Djabinc. Budzimy się przy bładych 
promieniach słońca, które złocą wielkie drzewa woko- 


| lo nas. Guy i misvonarz idą na wyprawę, ja zas mam 


zamiar naszkicować brzegi strumienia. Dostaję się 
tam z obozu po ścieżce, wydeptanej przez słonie; bez 
niej ten nieprzebyty gąszcz lian, bambusów, olbrzy- 
mich pni, pokrytych paprociami, hyłby wprost niedo- 


| stępny. Strumień jest ujęty dwiema skalistemi ściana- 
| mi 


malując, mogę podziwiać wspanialy roślinność 
podzwrotnikową. 

Hassani zabija prześlicznege ptaka o zielonych 
i czerwonych barwach (Ilarpactca — z rodzaju Trogo- 
nów). Z chwilą, gdy pierwsze krople deszczu zaczy- 
naj, padać, wracam szybko do obozu, gdzie zastaję 
Ilenryka, amętnie zainstalowanego, w szalusie z baga- 
żami. Zaraz po śniadaniu przenosimy się do jego na- 
miotu, gdyż, po kilku wstępnych grzmotach, atraszna 
burza nadciąga. Pierwszy powraca braciszek, zmo- 
knięty do ostatniej nitki, lecz przynajmniej widział 
tropy sloni w lesie. Guy powraca jeszcze więcej prze 
moknięty: strzelał on do kongonisów i do zebr, w chwi- 
li, gdy burza zdawała się przeciągać bokiem; lecz 
być może, wskutek silnego wstrząśnienia powietrza, 
wywolanego silną detonacyą ekspresu cal. 450, wiatr 
zmienil swój kierunek i napędził nam burzę. Wobec 
tych blyskawie i piorunów, gdy strzelby służyły za- 
miast piorunochronów, położenie musiało być wielce 
nieprzyjemne, jak również pod juniperusami. z kto- 
rych wiele zostalo poszarpanych przez pioruny. Guy 
przyznaje, że mial porządnego stracha przez ciąg tej 
strasznej nawalnicy. 

Pokrywamy grubem płótnem rusztowanie przy- 
szlej naszej sali jadalnej, gdyż nie było cząsu na po- 
krycie jej słomą. Tworzymy tym sposobem doskonali 
izbę. Rozpaliwszy duży ogień u drzwi wchodowych, 
otuleni w nasze płaszcze, możemy nareszcie rozgrzać 
swe członki. 

(©. d. n). 


KaL OON 


Józef hr_Potocki. 
Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 


CEMĘCN. 


(Ciag dalszy). 


17 lutego. Pożegnawszy państwa Muray'ów, opu 
ściliśmy Hambantotę o świcie: my dwoje w bryce, 
a Soult, kilku coolisów i Ferck piechotą. Ten ostatni 
przypomnia) sobie widocznie aQrykańskić pochody, bo 
biegł wesoło przed nami zc strzelbą na plecach, wy- 
przedzając daleko, zwolna wlokącąy się brykę. 

bobra droga, rodzaj wązkiej szosy, ciągnie się 
kilka mil jeszcze poza Iambantotą, jakby ostatni slad 
tywilizacyi, odprowadzaj;cej podróżnego przed wkro- 


| czeniem do dzikiej dżungli. Za nią ustaje wszelka 


droga we wlaściwem znaczeniu tego słowa. Wązkie 
ścieżki, utarte gdzieniegdzie rzadka kursującemi po 
nich brykami, stanowią jedyny ślad komunikacyi, mo- 
żliwej tylko dla tak pierwotnych zaprzęgów, jakiemi 
s} dwukolowe bryki wolowc. Jedyny to sposób, acz 


1) Kołdry w formie worków. 


Ima 


bardzo niewygodny i powolny, podróżowania w tych 
stronach. 

Droga ciagnie się wzdluż morza; mijamy alone 
jeziora, i wkrótce dżungla obejmuje nas i wokolo oti- 
cza. Ale mizerna to dżungla: brak w niej jakiegokol- 
wiek wyzszego drzewa, a przedewszystkiem wysmu- 
klej palmy, której strefa ustaje daleko przed Ham- 
bantot, Roślinność nizka, gęsta, Karłownta, zbita 
w gęsty masę ciemnego gaszczu tarniny, mirtu, kaktu- 
sów. euphorbhii i t. zw. drzew mlecznych o grubym, 
mięsistym liściu, którego soku jadowitego, a bialego, 
jak mleko, strzedz się należy, bo przy dotknięciu skó- 
rę przepala i rani. 

Stada wodnych i bradzących ptaków, pelikany, 
śnieżne ezaple, czerwononogie kulonv, kormorany 
ożywiają piskiem i gwarem słone jeziora, lecz nie za- 
trzymujemy się dla nich: śpieszno nam dalej. Pawie, 
przez drogę przemykające, przypominają mi dżunglę 
indyjską. Pawi tu mnóstwo, ale, jak gdyby wiedzialy, 
że w kraju budyzmu nie stoją pod zasloną kultu 
Brahmy, nadzwyczaj są ostrożne i z trudnosci: po- 
dejść się dają Gatunek ich ten sam, co w Indyach 
iu nas (Pavo cristatus. 

W poludnie dobijamy do Bundala, gdzie w rest- 
housie zastajemy Stefana z karawaną I przygotowane 
śniadanie. Rest-housy, czyli domki zajezdne, podobnie 
jak „bungalowy“ w Indyach, znajdują się wszędzie 
koło dróg w Cejlonie, nietylko przy wielkich traktach 
w głębi wyspy, lecz wogóle wszędzie, choćby w naj- 
niedostępnicjszej głuszy leśnej i są tam istniy Opar 
trzności;y dla podróżnych. Mniej wygodnie są urządzo- 
ne, niż „bungalowy* w Indyach; począwszy od Hiun- 
bantoty, brak w nich nawet wszelkich sprzętów, ku- 
chni it. p. Ale i dach nad głową i cztery ściany 
wiele znaczą dla podróżnego, szczególnie w czasie 
słoty i pory deszczów. W każdym takim domku zi- 
jezdnym jest książka, do której podróżny zapisuje 
swoje nazwiko, dzień przybycia i odjazdu. 


Pragniemy pierwszego dnia jaknajdalej aię zia- | 


puścić, aby rychło dostać się do dobrych shooting 
grounds. Wysyłamy spiesznie karawanę i po śniada- 
niu w ślad za ni} ruszamy konno na najętych ku- 
cykach. 

Odtąd już jakoś raźniej myśliwemn na sercu. 
Ptaciwa coraz więcej, tropy jeleni i dzików krzyżu- 
ją Się w piasku; spostrzegamy nic bez pewnej cmocvi 
pierwsze śladv słoni. 

Dziwną i charakterystyczną cechą fauny cejloń- 
skicj jest to, że zaczyna się ona pokazywać tam, 
gdzie ustaje cywilizacya i ludzkie osady. Różni się 
tem od fauny indyjskiej W Indvach z okna pociągu 
kurycerskiecgo można spostrzedz nieraz stada antylop 
i gazelli, oraz bawić się widokiem wszędzie licznych 
papug i małp; na Cejlonie przeciwnie, od Colombo 
pocziywszy aż do kresu stron cywilizowanych i zamic- 


szkanych, świat ptasi i zwierzęcy jest jakby wymarły. | 


O ile wegetacya wszędzie pyszna i bujna, o tyle fau- 
na słabo jest reprezentowana; jedynie brzydka wrona 
czarna (Corone splendens), gatunek kawki, wszędzie 
się uwija, psujące raczej obraz wspaniałej roślinności, 
aniżeli uroku mu dodając. 

Stary Maulan dostrzegł nad brzegiem stawku 
wylegiwającego się na słońcu, alligatora  Podkradlem 
się do niego i strzelilcm. Slyszalem wyraźnie uderze 
nie kuli o twardą, skorupę cielska, ale zdołał, farbu- 
jąc, umknąć do wody, jak się to zwykle zdarza. 
szczęśliwej kuli potrzeba, aby bestvę ubezwladnić na 
miejscu, ażcby się do wody nie dowlokla. 

Przepruwiamy się wplaw przez bystro plynąci) 
i głęboki rzekę Mahageni Ganga i na przeciwieglym 
brzegu zabijam pierwsze na Cejlonie zwierzę w po- 
staci małpv. Pierwszy i ostatni raz mi się to przytra- 
fia, bo przykry widok postrzelonego zwierzęcia, które 
w ostatnich podrygach niemal ludzkim wzrokiem na 
zabójeę z wyrzutem spogląda i ludzkiemi gestami za 
ranę się chwyta, odstręcza od tego latwego, a bezu- 
żyteczneja sportu. 


ŁOWIEC 
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Na Cejlonie żyją trzy, ezy cztery gatunki malp, 


; 2 których najpospolitszym jest Semnopithecus cepha- 


lopterus; do niego właśnie zabity przezemnie okaz na- 
Ieżał. Licznemi stadami zamieszkują one najczęściej 
w pobliżu rzek i jezior, trzymając się cienistych ko- 
narów roslych drzew kambuku i tamaryndy, wśród któ- 
rych śmieszne hopki i harce wyprawiają. Z nieslychauny 
zwinnością i bystrością przeskakują z jednego drze- 
wa na drugie, czasem, jak kule, spuszczają się na dól 
i znikają w zaroślach. Nie są zbyt ostrożne i dają 
sposobność latwego strzału. Przestraszone, w mgnic- 
niu oka znikają powietrznemi szlakaami, wśród trza- 
sku i łomotu galęzi; nieraz ten trzask ludzi myśliwe- 
go, który go bierze za lamanie w gęstwinie najgrub- 
szcgo zwierza. 

Przed zachodem dobijamy do Kirinde, naszego 
pierwszego etapu, i w rest:llousic rozkladamy się wy- 
godnie na nocleg. Rest-house w Kirvnde nieco lepszy 


od innych domków zajezdnych w dżungli; posiada ja 
ko jedyny mehel, duży stól czworokątny, cały pokry- 


tv odręcznemi, wyrytemi w drzewie podpisami prze- 
jezdnych i myśliwych, którzy w swych pochodach tu 
odpoczywali. W licznym szeregu nazwisk odszukuję 
tylko kilka niceangielskich, a między niemi podpisy: 
księcia de lucinge z Paryża. Który przed dziesięciu 
laty kilkanaście sloni w tej okaliey ubil, niejakiego 
Scheiblera, sportsmena włoskiego, znanego mi z Indyj. 
który w tym roku z młodziutką malżonką miodowe 


| miesiące w dżungli spędził, wreszcie inicyały jednego 


2 książąt rosyjskich, który przed kilku laty polowal 


w tych stronach. 


s "6 m ” 


Jak leczono psy sto lat temu. 


(Ciag dalszy\ 
O puszczaniu krwi. 


W wiełu przypadkach przy opisywaniu różnych 
chorób, jak się już rzeklo, puszezenie krwi jest nader 
potrzebne, która to operucya wymaga znajomości, wpra- 
wy i doświadczenia lawczego, mianowicie w tem, aby 
umiał zadeterminować takie zdarzenia, w których ona 
jest potrzebna i pożyteczna. Rzecz albowiem niema 
lej jest wagi wypróżniać humor, tak dla organizacyi 
kosztowny, a ileby razy to bez istotnej potrzcby Wwy- 
konane było, tylekroć dla zwierząt niepowetowana 
stałaby się przez to szkoda 

Puszczenie krwi dzieje się za pomocy nożyka 
lub udzielnego lancetu, z żyly podkolannej, albo azy- 
jowej. Przed momentem puszczania krwi, przewiązać 
należy sznurkiem lub tasiemki żylę wyżej tego miej- 
sca, w którem ma być przecięta, przez co nabrzęka, 
i stając się widoczną, ulatwia operacyę. Gdy jej tyle 
ujdzie, ile potrzebą wymaga, jednak nie więcej nad 5 
uncyj, odwiązać przewiązkę, przecięty skórę śŚcisuąć 
hubka dębowy Dhita agaricus, lub kurzawkiy Lycoperdon 
bovisła założyć i platkiem obwiązać, a tak plynienie 
krwi już przestanie. 


O wydobywaniu żyły z pod języka. 


Od dawnego czasu zdaniem bylo wielu dawniej. 
szych weterynarzów, że jakoby wyrznięcie z pod ję 
zyka żyły, przyległej do kanałów ślinowych. płaskie- 
mu rohbakowi podobnej, na cal dlugiej, miało zabezpiec- 
czać od wścieklizny; lecz ten środek ałusznie jcat 
dziś poczytany przez razsądnych weterynarzy za 
dziwaczny i Żadnego wpływu na organizm mieć nic- 
mogący. 


Nr. 10. ŁOWIEC 


O gruczałach, czyli ślinogorzach. | 
| ną (do kwarty 10 kropel. 


Peom młodym po wielkiej pracy i gwaltownem 
oziębieniu, nabrzękuj;) znacznie gruczoly z obu stron 
szyi. Te w stanie naturalnym zdrowia niewiększe 
bywają nad grubość palca i nie s; policzone z krta- 
nią. czyli kanalem oddechowym płuc, a przeto nie 
sprawiajj żadnego bólu. Lecz gdy z powyższych wy- 
padków nabrzękną i znajdzie się inflammacya w krta- 
ni, wówczas, ze stopniem wzmagania się bólu, chęć 
do jadł ustaje powoli, a w końcu pies zupelnie nie 
je. Gdyby mu nie dać małej nawet pomocy, gruczoły 


pomienione zainflamowałyby się, a przejścia powietrza 
nie dopuszczając, psa niezawodnieby nudusilv. W ka. | 
żdym razie po wielkiej pracy w czasie jesiennym ' 
i chłodnym, jeżeli pies nie przyjmie jadla, opatrzyć | 
potrzeba, czy nie ma brzęknięcia pomienionych gru- | 
czołów? Jeżeli się znajdzie mala nabrzęklość, w dzień 
po trzy razy zmiękczać palcami i oddzielać od gar- 
dziela nacieraniem ręką. Jeśliby zle jeszcze nie usta 
walo, krew puścić pod językiem i dać psu na szyi 
z obu stron szczęki po jednej zawloce, oraz dwa ra 
zy lewatywę rozwalniającą; a tak w przeciągu tygo- 
dnia pies powróci do pierwotnego stanu zdrowia. 


O zatrzymaniu uryny. 


To się przytrafia psom od zbytniego rozęrzania 
się podczas gwaltownej pracy, w dni gorące, albo od 
wielkiego rozpalenia się od suki. W takim razie do- 
brze skutkuje lekarstwo następujące: weż ślazu ogro 
dowego, kopru, każdego po garści i jodlowcu dwie 
garści, utłuc to wszystko razem, nalej garncem wody 
lub piwa i gotuj do pozostałości trzeciej części, ostudź 
i takowy dekokt po trzy razy na dzień do gardla pan 
wlewaj Albo, zamiast pomienionego lekarstwa, dawaj 
saletrę rozpuszczony w jakiemkolwiek pojle; gdyby 
zaś przypadła gorączka, nb krew z uryną odchodzić 
zaczeła, należy upuścić krwi. W tym razie pokarm 
mleczny dobrze sluży. 


Sposób wygubiania pcheł u psów. 


l Latem, gdy rozmaite owady obficie wylęgają się 
i spracowiinemu psu nie zostawiaj spokojnego spo- 
czynku, myśliwy powinien dbać, aby ten pasorzytny 
owad, przeszkadzając we śnie, nie przyczyniał się do 
ich oslabicnia. Wygubiają się pchly kąpaniem w wo- | 
dzie rzecznej ciepłej i czesąniem, codzień powtarza- 
nem za pomocą grzebienia, oraz przez obmywanie 
dekoktem z ziół piołunu i macierzanki. Albo zamiast 
pomienionego dekoktu, wziąć liści tytuniu i w occie 
namoczyć przez 24 godziny, i tym płynem wymyć. 
Paiarnie dobrze przewietrzyć i słomą świeżą wyalać 
należy. Także do wypędzenia pcheł z psiarni jeszcze 
wyścielanie olchowemi gałęziami pomaga. 


O ranach i innem kalectwie. 


W czasie polowania na czarną zwierzynę dobry 
i porywczy pies często odnosi kalectwo. Polując na 
dzika, zdarza się nader często, że ten klem rani 
brzuch aż do wnętrzności; w takim razie, jeżeliby 
przes ranę wyszły kiszki psa, należy zimną wodą je | 
apłókać, oliw:;, lub wieprzowym tranem, tylko nie ao- | 
lonym, wyasmarować i do brzucha odłożyć, brzegi 
rany igl} kończast:;, z nitką, mocno tlustości:y posma 
rowani, zaszyć i ranę, aż do zagojenia zupelnego, | 
pomienioną tlustości:, smarować. 


W czasie tej kuracyi jadło lekkie, wpół plvane, | 


dawać, a za napój serwatkę, zaprawioną, o | 
siarki. 

Często się zdarza, polując w lasach gałęziami, 
lub cierniami zawalonych, że psy kaleczą się, szarpi:) | 
niemi albo do nóg zapędzają ostre kolce. Ranę, zada- 
ną kolcem, trzeba ściśle opatrzyć, cialo obce wydo- | 
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być i natychmiast okladać wodą, witryolem zaprawio- 
toż samo okladanie sluży 
iw zadraśnieniach prostych. Jeżeli nastąpi gnojenie 
i materya z ranv odchodzi, wówczas następującej 
użyć maści. Weź wieprzowego sadla, smoły lub ter: 
pentynowego olejku po równej części i na ogniu roz- 
puść, dobrze zamieszaj i t maścią co dzień pa dwa 
razy smaruj. 
(be d. n). 


l-e WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Galicyjskiega Klubu hodowli i tresury psów 
myśliwskich. 


W drugiej połowie marca odbylo się Walne Zgro- 
madzenie Czlonków niedawno założonego w Galicyi, 
Klubu hodowli i tresury psów myśliwskich. Posiedze- 
nie zagaił znany myśliwy i redaktor „Łowca* lwow- 
skiego, p. Albert Mniszek, poczem obrano na przewo- 
dniczącego p. Teofila Żurowskiego. 

Przedewszystkiem p. Mniszek zdawał sprawę 
z czynności Komitetu prowizorycznego, wykazując, 
że Klub w obecnej chwili posiada 119 członków; stan 
kasy, po potrąceniu wydatków w kwocie 338 k. 86 h., 
wynosi 2,166 k. 14 h. Co do przigzłej dzialalności 
Komitet prowizoryczny nie przyszedł do stanowczej 
decvzyi. Jeden z członków, p. Kesselring. proponuje, 
aby użyć funduszu na zaprowadzenie psiarni, złożonej 
na razie z dwu par psów dwóch ras odrębnych. Na- 
tomiast zdaniem innego członka, p. Antoniego Skrzyń- 


| skiego, należaloby rozpocząć od zalożenia ksiąg rodo 


wodowych i popisów polowych. wystaw it. p, a przez 
to zachęcić ludzi do pracy. Co do jednego wszyscy 
czlonkowie Komitetu byli zgodni, a mianowicie, żeby 
przedewszystkiem uwzględnić materyal krajowy. Oka 
zalo się bowiem, że liczni myśliwi krajowi posiadij;) 
psy doskonale, niema więc potrzeby sprowadzania 
reproduktorów i suk z zagranicy. Komitet usiłował 
sprowadzić parę szczeniąt z Czech, lecz jedno z nich 
zdechło na nosaciznę, a drugie już się znajdowało 
w drodze na tamten świat. 

Po udzieleniu Komitetowi prowizorycznemu abso- 
Intoryum, przyst:ypiono do wyborów Zarządu. Na prc- 
zesa Klubu obranym został p. Stanisław Matkowski, 


| na wiceprezesa — p. Albert Mniszek, a na członków 


Zarządu— pp. Edward Miinter, Antoni Skrzyński i Te 


ofil Żurowski, 
Następnie zabierali głoa niektórzy członkowie 
Klubu w sprawie jego dzialalności na przyszłość. 


Pierwszy przemawiał p. Kien, który swoje wywody 
streścił w pięciu następujących punktach: 1. Spowo- 


| dować teoretyczne kształcenie się osób. mających się 


zająć tresurą. 2. Materyał do chowu wybierać w kra- 
ju. 3. Dla poznania materyalu urządzić próby polowc. 


| połączone z premiowaniem. 4 Materyal, uznany za 


zdolny, skupować. 5. Oddawać pay zakupione zawo- 
dowym treserom i osobom, dającym pwarancyc, że 
działać będą w myśl Klubu, na dalsze utrzymanie 
pod kontrol} Wydziału. Przytem p. Kien wnioskowal, 
aby wszelką akcyę Klubu wstrzymać aż do wydania 
dziela Oberliindera, wychodzącego obecnie, jako do- 
datek do „Łowca Polskiego“. 

Przeciwko temu silnie zaoponował p. Krogulski, 
dowodząc, że dla dobra Klubu należy rozpocząć na- 
tychmiastow:;, akcyę. Następnie jeden z najczynniej- 
zych członków Klubu, p. Kesserling, przemiawial za 
natychmiastowem zakupieniem dwu par psów, przyczem 
koszta zakupu i urządzenia psiarni abliczał na 1,000 k., 
na roczne utrzymanie zaś psiarni i tresurę psów pre- 
liminował drugie 1,000 k. Według projektu p. Kcesser- 
linga, dopiero po dwóch, a najwyżej trzech latach, 
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Klub móglby urządzić próby polowe, polączone z pre- 
miowaniem najlepiej ulożanych paów. 

Wniosek p. Kiena popierali pp. Czarkowski- Go- 
lejewski i Drahanowski, przyczem ten ostatni domi- 
gal się natychmiastowego założenia ksiąg rodowodo- 
wych. P. Young proponuje podniesienie wkladek człon- 
kowskich do 10, a nawet 20 k., przeciwko czemu 
zaoponowali pp. Monter i Rylski; poczem ten ostatni 
postawił konkretny wniosek, aby przekazać Wy- 
działowi wszystkie poruszone kwestve do zalatwic- 
nia, polecić Wydziałowi, aby do opracowania tych 
wszystkich spraw dobrał sobie do pomocy wazy- 
stkich trzech panów: Drahanewskicgo, Kiena i Keasel- 
ringa; polecić Wydziałowi, ażeby z opracowaniem 
tych wszystkich spraw przyszedl przed Walne Zgro 
madzenie, które będzie zwołane w czerwcu podczas 
zjazdu lowieckicgo. Wniosek ten przyjęto. Do Wydzia- 
lu też odesłano wnioski nieobecnych czlonków, pp. 
Rosenberga (w sprawic wyboru rasy dla klubu) i W. 
Nloneckicgo (w sprawic podwyższenia wkladekj. Po- 
czem przewodniczący zamknąl posiedzenie. 

Sprawozdanie niniejsze skreshliśmy podlug obszer- 
nego referatu, zawartego w Nr. 4vm „Łowca* lwow- 
skicgo z r. b. 


JAY? 


REJ 
O KARMIENIU PSÓW. 


Każdemu myśliwemu nie 
kwestva odżywiania wiernych 
polowan--psaów. 

A jednak w piśmiennictwie lowieckiem u nas pi: 
sze Bię o tem trochę za mała, jakkolwiek nikt nie 
zaprzeczy, że pics myśliwski, nie mówiąc już o char- 
tach, jamnik, czy wyżeł. gończy, czy foksterier, powi- 
nien być zdrowym i dobrze odżywianym, aby mu sil 
nie zabrakło wtedy, kiedy cale niemal powodzenie po- 
lowania od tego zależy. Pomijamy polowania z nagan- 
ka. kiedy nasz wyżeł nie chce odejść ad nogi, kiedy 
zmęczony ogar odmawia posłuszeństwa, wtedy bo- 
wiem i myśliwym nie pozostaje nic innego, jak wra- 
cać do domu Zdarza się przeczytać tu i owdzie, że 
psom należy dawać jeść najwyżej dwa razy dziennie, 
ale co dawać, o tem się malo, albo nic nie mówi. 

Psy. utrzymywane przez zamożniejszych mie- 
szkańców miast, Żywi} się zwykłe reaztkami od stolu, 
obok braku dostatecznego ruchu, co jest udzialem 
wszystkich niemal psów miejskich; albowiem ich wla- 
ścicicle pospolicie boją się faworytów awoich wypu- 
szczać na ulicę. z obawy, dość zreszta uzasadnionej, 
ile że po miastach istnieje dużo wielbicieli rodu psic- 
go, którzy swoje uznanie dla psów rasowych objawin- 
ją} w ten sposób, że je kradną; to też nie o tych 
pach, pospolicie przekarmionych, chciałem pisać. 

Inna rzecz zupełnie z myśliwym, mieszkającym 


może być 
towarzyszy 


obojętną 
naszych 
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do 2 funtów dziennie, stosownie do wzrostu. Jeszcze 
taniej kosztuje krew, która zwykle po jatkach bywa 
wylewana. Za krew z jednego dorosłego bydlęcia pla- 
ci się zwykle 10 kop., i to stanawi dobrą omastę do 
osypki, lub tez kartoflanki, dopóki krew świeża, bo 
po paru dniach psy ją niechętnie jedzą; aby dłużej 
w należytym stanie krew ową utrzymać, należy ją, 
Zaraz po otrzymaniu. zaparzać ukropem; w takim stit- 
nie dla psów niewyhrednych może być przechowana 
blizko przez tydzień, a nie jest to nie innego, jak 
drogo opłacany Ilemutogen dla niedokrwistych ludzi. 

Tak odżywiane psy, czy to młodsze, czy etar- 


| sze, doskonale wyglądają, rozwijają się prędko i da- 


na wsi: taki, jeśli chce mieć psy na wszelkie rodzaje | 


polowania, musi się dobrze oglądać, aby swego budże 
tu nie przekroczył; albowiem porządne utrzymanie 
kiłku, a czasem kilkunastu psów, kosztuje dość dro- 
go. To też u mnicj zamożnych myśliwych często się 
widzi psy, karmione bez mala chudym krupnikiem, 
lub też osypką zaparzonj pomyjami, eo dla zwierzę- 
cia mięsożernego, jakiem jest pies, stanowczo nie wy- 
starcza. Z drugiej zaś strony nie brak głosów prze- 
atrzezających przed dawaniem psom mięsa. Najlepiej 
jest, trzymając siĘ drogi pośredniej, łączyć we wła- 
ściwej mierze pokarmy mięsne z roślinnemi, starając 
się zachować przytem pewną rozmaitość. 

Rrakowne mięso po jatkach, tak w Warszawie, 
jak i po miasteczkach, kosztuje bardzo tanio, od 1 
da 2 kop. hmt, i takiego mięsa, niczależnie od po- 
karmów roślinnych, pies otrzymywać powinien od 1 


| akic, przynajmniej surowe, najlepszym 


brze, nadto lekka bardzo przechodzą zabójczą dla 
wielu młodych psów, nozaciznę. 

Dodawszy do tego niczhędne, zwłaszcza dla mlo- 
dych piesków, świeże powietrze i ruch dostateczny, 
jeśli to tylko nie będą jakieś skarławaciałe akazy 
wskutek nieprawidlowego krzyżowania w blizkiem 
pokrewieństwic, będziemy mieli pay silne, zdrowe 
i wytrwale, zgola niepodobne do rachitycznych oka 
zów, które na warszawskich wystawach psów zdarza- 
lo się widzieć pomiędzy paami najbardziej rasowcemi. 
Dla psów myśliwskich najbardziej racvanalnem hę- 
dzie karmienie dwa razy dziennie, rano i wieczór, 
chociaż nie oba razy strawą gotowana. Można np. ra- 
no, przed pójściem na polowanie, dać psu kawałek su- 
rowcgo mięsa i kromkę chleba; to mu zapewni posi- 
lek chociażby do samego wieczora, i wtedy pics otrzy- 
ma Btrawę gotowana, pod warunkiem, aby nie była 
gorąca. Zresztą trudno jest określić ścisle reguly, ile 
psu wogóle jeść dawać potrzeba, albowiem jeśli u ludzi 
bywa, że jedni jedzą więcej, drudzy mniej, to u psów 
różnica ta bywa jeszcze większa. 

Przestrzegam tylko, co do dawania psom Koni 
ny w czasie sczonu polowania, alhowiem mięso kon- 
nawet psom 
stanowczo psuje węch na parę dni, więc dawania ko- 
niny w tej porze unikać należy. 

Uwagi te o odżywianiu psów zamykam zalecc- 
niem, aby obok tego, mlodym psom mniej, niż rocznym, 
możliwie najwięcej zapewniać swobody i ruchu, o ile 
się to da pogodzić z racyonalną tresurą; nie obejdzie 
tu się bez ofiar w postaci zaduszonych kur lub ki- 
czek, ale od tego odzwyczaić pay dość jest łatwo; ta- 
kie wybryki bywają zwykle cechą plochej młodości, 
zaś pay, wychowane w niewoli, hędą coś w rodzaju 
dzikich zwierząt, hodowanych w klatkach; będzie tam 
rasa, zewnętrzny wygląd, ale o sile wytrwałości 
i wogóle energii życiowej, nie może być mowy; nad- 
to zaś dluższy pobyt w zamknięciu, nie zawsze nale- 
życie przewictrzanem, z czasem psuje psom węch. 
neutralizując tym sposobem przymioty szlachetnego 
ich pochodzenia. 

.). Konczcuski. 


W PÓŁNOCNEJ PERSYL 


„W Astrachaniu za Krasnym Mostem. dom Char- 
kina“. Tak telcgrafowalem z Orenburga pewnemu Z., 
naznaczająć mu tę miejscowość, jako punkt naszej 
schadzki. Z. na oznaczony termin stawi] się punktua|- 
nie, i to w calym myśliwskim rynsztunku. Zielona, jak 
trawa, koszula, na wierzch wypuszczona, szerokim 
w biodrach ujęta pasem, za którym zatknięty sterczał 
dlugi nóż myśliwski i przytroczony wisiał szeraki 
kindżał kałmucki, przez barczyste plecy przewiceszo- 
na rusznica, w ręku sztucer Berdana, wysokie po za 
kolana buty, wreszcie olbrzymich rozmiarów borsi- 
cza torba, mieszcząca w sobie cały arsenal amunicyi, 
chirurgicznych i opatrunkowych przyrządów, dopct- 


ni dz ozn dr GG GG 
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nialy iście bohaterskicgo wyglądu, a pelna dobroci 
twarz Z. wzbudziln od pierwszego wejrzenia m4 8ym- 
patyę i zaufanie do niego. 

Po załatwieniu reszty formalności i dopełnieniu 
wszelkich zapasów, lokujemy się na pokładzie kolo- 
wego statku X., ku granicom Perayi dążącego, i przy 
cichej. cieplej pogodzie pewnego majowego poranku 
podnosimy kotwicę i ruszamy w dalek, nieznani 
nam drogę. Nielhawem mijamy Petrowsk, Derbent da- 
leko pozostaje nam w tyle. 5uniemy raźno po lustrza. 
nej powierzchni spokojnych wód morskich, znacząc 
za 80b, przebytą drogę długą smugi) wzburzonej bia- 
lej piany. W Bakińskim porcie statek dopełnia swego 
ładunku zahruniem 300 Persów, dążących na robotą 
hudującej się podówczas kolei Zakaspijskiej, i po kil- 
kugodzinnej pracy wyładowywaunia i ładowania prze- 
różnych towarów, obrzydliwego warczenia wind, stu- 
ku pomp. wrzaskach, bieganinie, odhiliśmy od brze- 
gów, a okrążywszy pólwysep Apszeroński, zmieniamy 
kierunek na wschodnio południowy i na pełne wyply- 
wamy morze. Z północy zadął silny wiatr, zakołysał 
wodami, postrzępił je i pofałdowal, a pędząc je z nic- 
pojętą sil} ku nam, wzdyma je coraz wyżej, zlewa 
w olbrzymie wały i uderza niemi w boki naszego pa- 
rowca. Ten się chwicje i zatacza coraz silniej, to kla- 
dąc się calkowicie na bok, to znów zanurzając awój 
olbrzymi, żelazny nos, w ciemne wody, to podskakuje 
na same grzbiety bałwanów, zawisa na chwilę w po- 
wietrzu, drżąc i trzęsąc calym korpusem, jakby chciał 
z siebie otrząsnąć zalewające go fale, lub odsapnąć 
i nowej nabrać sily do dalszej walki z rozhukanym i roz- 
szalalym żywiołem. Rozległy się wewnątrz stękania 
i krzyki, i zwykłe w tych wypadkuch zaczęly aię 
sceny, a najgorszymi okazali się tu marynarzami nasi 
biedni Persowie. Jak przed burzliwą nocą czarne 
szpaki oblegną slomianą strzechę budynku, tak nasi 
znajomi oblepili burty parowca, i swe czarne, w cie- 
mne fczy przybrane glowy, co chwila przewieszuli 
za poręcz i oddawali należny dług morzu. Trzymał 
się jeszcze czas jakiś mój Z., ale wreszcie i on pod- 
biegł do poręczy, uczepił się jej silnie i z wyrazem 
głębokiego wzruszeniu na bladej twarzy, zajrzał raz 
i drugi za krawędź statku, aż w koncu zupełnie prze 
wiesil się i do samego Krasnowodu nieruchomie 
już leżal. 

Po wysadzeniu na l}d nieszczęśliwych naszych 
męczenników — Persów, popłynęliśmy wzdluż brzegów 
azyatyckich ku perskiej granicy. Malo zapewne komu 
micjscowość ta jest znaną, a tem mniej mala mieści- 
na Czigialar, nad prawym brzegiem Atreka położona, 
stanowiąca granicę między posiadlością Persyi a Ro- 
syi azyatyckej. Naga nędza bije tu każdego przy- 
bysza w oczy. Prócz kilkudziesięciu glinianych lepia- 
nek, koszar żołdackich, dwóch domów oficerakich, 
próżnobyś, podróżniku, tu szukal hotelu, 
dorożki lub tragarza. Z mozołem i stratą drogiego 
czasu zaledwie udaje mi się odnaleźć jakiś ze starych 
pak i pudel sklecony domek, bez okien, drzwi, a za- 
miast dachu, pokryty staremi rogóżkami i brezenteni. 
Nie mając żadnej nadzici odnalezienia czegoś lepsze- 


go, lokuję się w tej norze, z pomocą Z. rozstawiam | 


awe paki, bańki i pudła na ławach, ściany przyozda- 
bhiam bronią, odzieżą, i przyznaję, iż po krótkim czasie 
przywykam do tej jaskini i czuję się poniekąd, jak 
u siebie. 

7 brzaskiem dnia następnego już uganiamy się 
z Z. za jaszezurkami, wężami, zbieramy wszędzie ga- 
dy i owady, palimy bez rachunku do wron, kruków, 
mew, orlów i t. p. zwierzyny. Robiąc w tym celu li 
czne i w różnych kierunkach ckskursye i wysylając 
ogromne paki naszych zdobyczy i preparatów do 
przystani, a niemniej mą bronią angielską, jak 
i angielskiem odzieniem mem, wzhbudzilem we wszę- 
dzie obecnej i wszystko wiedzącej policyi, podejrzenie 
szpiega, czy agenta politycznego obcego jakiego kra- 
ju, a wyprowadzenie z blędu tych stróżów bezpic- 
czeństwa kosztowało mnie niemalo. Widząc nas cią- 

s 


karczmy, | 
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gle, polujących na węże, zdzierujących skóry z pta- 
ków i t. p., poczytano nas za waryatów i w końcu 
pozostawiono w spokoju. 

Jak wogóle cała poludniowa Rosya, tak ite oko- 
lice pelne s, w zimowej porze różnorodnego ptactwa, 
które tu obfitość pożywienia i spokój znajduje, w cza- 
sie letnim wyludniają się zupelnie i mimo ogólnie 
sprzyjających warunków, dziwnie małą ilość ptaków 
posiadają. Prócz kilku odmian mew, sroki, arla, kru- 
ka i malych kuliczków, oraz stale zamieszkującego 
te strony pięknego flamingu, nic tu więcej zdobyc 
nie mogę i, by nie tracić czasu, myślę o dalszej po- 
dróży. Zamim do jej opisu przystąpię, chcę tu wymie- 
nić niektóre stworzenia, z jakiemi po raz pierwszy 
się spotykam. 

Największą mą uwagę zwraca tu na siebie no- 
cna jaszczurka, gekonem turkestańskim (Gymnodactyłus 
Federenki) zwana, o lusce twardej, rzadkiej, u chropo- 
watej, który, za pomoc:, osobliwszego ustroju awcgo 
ogona w czasie nocnym wydaje charakterystyczne 
dźwięki, zwabiając niemi awe wspólsiostry na milosne 
schadzki. Ogon ten posiada jeszcze inną. osobliw szą 
własność. Gekon może dowolnie, bez żadnego uszczerb- 
ku dla swego zdrowia, a tem niemniej Życia, Wy- 
zbywać się swego ogona, ile razy chodzi tylko o uni- 
knięcic niebczpieczeństwa mu grożąccgo. Kiedym 
chciał złowić to zwinne, a chytre stworzonko, zawsze 
umiało mi zręcznie podstawić swój kruchy ogonek, 
który pozostawał mi zawsze w palcach, a jaszczurka 
uchodziła calo. Obserwowalem poluj;;ce sowy po no- 
cach za temi jaszczurkuni, i nigdym nie zauważyj, 
by prócz ogona sowa coś więcej upolować zdolalu. 
Nie widzialem również w żudnem muzeum gekonów 
z calemi ogonami. 

Drugim osobliwym reprezentantem dzikich stron 
tutejszych, jest żółw pustyniowy (Homopus Horefieldi), 
ktćry, w sprzeczności do innych stworzeń, ubarwio 
nych zwykle odpowiednio do otaczającej je przyrody, 
tak wybitnie różni się od nich swą barwą. Jego 
olbrzymie stosunkowo, ciemne cialo odbija się od ogól- 
nie żóltego tla piasczystej pustyni i jakby umyślnie 
wystawia go na niebezpicczeńastwo i napaści jego 
wrogów. Lecz i tu pomyslowa matka Przyroda umia 
ła po mistrzowsku uchronić go od zagłady, wyposa 
żając twardym, grubym, kościanym puklerzem, pod 


, osloną którcgo jego wątle części ciala od wszelkich 


uszkodzeń czują się zabezpieczone. Odporność na 
głód i pragnienie tego stworzenia jest zadziwiająca. 
Mialem parę, które zapakowane w pudle i wyslane 
do Petersburga przez sześć z górą miesięcy bez ża- 
dnego pożywienia i napoju po upływie tego długiego 
cznsu jeszcze żywe do słojów ze spirytusem włożyłem. 
Utarte przysłowie o „żólwim kroku“ jedynie do tego 
gatunku zapewne się atosuje luchy bowiem tego pu- 
stynnika s} zdumiewająco flegmatyczne: robi on na 
godzinę zaledwie 2 — 3 metry drogi i żółw wodny 
w porównaniu z nim może zaliczyć się do szybkocho- 
dów. Zagadkowem jest jego przchywanie w najgłęb- 
szej i najdzikszej pustyni piasczystej, gdzie ani wody, 
ni innej, prócz kolczastych krzewów roślinności, nie 
spotyka się. 

Spotykam również w dalekich piaskach niewiel- 
kiego chrząszcza, aptekarzem lub pigularzem zwane 
go (Aleuchus variolosus). Nagle i niepostrzeżenie zjawia 
on się wszędzic, gdzie tylko świeży nawóz bydlęcy 
się znajduje, zapewne ostrą jego wonią znęcony. 
Skwupliwie kładzie on w nim awe jajka, oblepia je 
tym materyałem szczelnie, a taczając w jednym przed 
siebie kierunku, lepi pigułę, w trójnasób większą od 
aicbic, którą następnie dla zabezpieczenia potrzelnej 
potomstwu wilgoci, oblepia grubą warstwą piasku 
ijuż z pomocą drugiego osobnika zakopuje glębako 
w ziemi, poczem apiesznie powraca do dalszej roboty, 
póki staje materyalu, czy jajck, a uskuteczniwszy to, 
znika również szybko, jak się pojawil w pustyni. 

(C. d. n.). We Czerniejewski. 


OSWOJONY KULON. 


(Oedienemua crepitans). 
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W 1875 roku nabvlen w powiecie lipnoskim fol- | 


wark, którego wlasciciel z powodu nieuleczalnej cho- 
roby zmuszony był porzucić gospodarstwo i przenieść 
się na stały pobyt do Warszawy. Dopóki zdrowie po- 
zwalało, byl myśliwym, lecz gdy go choroba zrujno- 
wała, z cal} skwapliwością zajął się dla rozrywki 
chowaniem i przyswajaniem dzikich zwierzątek i pta- 
ków, pomiędzy któremi miał ulubionego faworyta 
dwuletniego, t. zw. przez myśliwych kulona ugorowe- 
go Ponieważ ptak ten przeważnie żywił się pokarma- 
mi, których w mieście trudno było zdobywać, «a przy- 
tem używał on zupelnej swobody, więc jego wlasci 
ciel mocno się martwił, że go wziąć z soby nie mo- 
Że. u skoro się dowiedział, że ija podobnymże jestem 
amatorem wszelkich stworzeń, więc obdarzony zosta- 


lem prezentem z kulona. Rrzeczywiście kułix, bo takie | 


nosil miano, byt osobnikiem niezwyklym i w zupełno- 
ści zasłużył na wspomnienie, oraz jest dowodem, jak 
można oswoić dzikicgo ptaka przy właściwem i umie- 
jętnem postępowaniu. 

Kuliś, po wyjeździe wychowawcy, przez kilka 
dni okazywał niepokój, widocznie tęsknił, i ze skwa- 
pliwością szukał go wszędzie Ja. widząc jego strapie- 
nie, starałem się wszelkiemi sposobami osladzać mu 
je, co skutek wywarlo, bo po uplywie tygodnia zupeł- 
nie o stracie zapomniał. 

Z wyżywieniem kulisit podczas lata niebyło ża- 
dnego klopotu, zwykle na żer wychodził on przed 
dom. w podwórze, do ogrodu warzywnego, luh nawet 
wyJatywał w polec,—tvlko w porze obiadowej regular- 
nie zjawiał się w pokoju jadalnym i upłasowywal 
przy mojem krześle, czekając cierpliwie na swoją 
porcyę. Zinową za to porą więcej już bylo z nm 
kłopotu, bo zimna nie znosząć, niechętnie na świeże po 
wietrze wychodził. Przeważnie przebywał w kobiccym 
pokoju, bo tam na kominku palil się częsta ogień, 
przed którym lubił się wygrzewać, przybierając ko- 
miczne pozy, a wtedy niemożna go była poruszyć, 
bo zaraz wpadał w gniew, krzycząc przerażliwie. Zi- 
mą żywił się przeważnie gotowanem mięsem i świe: 
żym twarogiem, niechętnie przyjmując inne pokarmy. 
Po zachodzie słońca i nad ranem, musial się, wedle zwy- 
czaju swojego rodu, zawsze porzadnie wykrzyczeć, «a Że 
wydawał gloa donośny i przeraźliwy, więc służba czę 
sto mu tego wzbraniała, za co wpndał w złość, n na 
wet dziobał tych, co się ku niemu zbliżali. Do moje- 
go pokoju raz po raz lubił zachodzić, a gdy go 
wziąlem na kolana, i glaskuć lub delikatnie drapać 
począłem, wtedy wyciągał szyję, przewracał się na 
boki, lub skrzydła unosił, mile spoglądając swojemi 
wielkiemi, sowiemi slepiami. Czasami letnią por to- 
warzyszył mi w pole, ale kilka razy wyrządzilem mu 
figla: wszedlszy .do gęstego lnau, którego obawiał się 
ogromnie. Zrywal się wtedy na skrzydła i, krążąc 
wysoko ponad lasem, wypitrywał moje ruchy, a że 
wzrok mial sokoli, nigdy nie moglem tak się wy- 
mknąć z lasu, aby mnie nie dostrzegł, a skoro mnie 
tylko ujrzał, siadał przedemną i, machając skrzydłami, 
okazywał radość. 

Kulon ten przeżył tak u mnie dwa lata, ale trze- 
ciej wiosny, jakoś na początku maja, przepadł rapto- 
wnie. Sądziłem, że go spotkal jakiś fatalny wypadek, 
co bardzo latwo zdarzyć Bię mogło, albowiem dosyć 
dalekie odbywał czasami wycieczki, tymczasem w mie 
siącu wrześniu, kiedy ja już o nim zupelnie zapomnia- 


lem, dają mi znać, że kuliś zjawił się i jest przed do- | 
mem. Natychmiast przyszcdlem przywitać niespodzie- | 


wanego gościa, ale on okazał się już nie tak laska- 
wym. jak dawniej, i pomima usilowań z mej atronv, 
nie moglem ga namówić na wejście do pokoju; po 


ERP w góry do Kronstadtu, a złąd końmi 
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parugodzinnym pobycie odleciał i już więcej nie 
wrócił. 


J. Biestckierski. 


6 


Polowanie na kozice. 


Od dluższego czasu oczckiwalem z upragnieniem 
telcgramu z Bukaresztu, który nadszedł nareszcie d. 
2-go listopada zeszlego roku. Nie namyślając się więc 
dlugo, rzuciłem się do pakowania potrzebnych mi 
rzeczy, oraz drylinga i mannlichera rumuńskicgo 
z lunety. 

Wolno, a nawet wolniej, niż zwykle, wlókl się 
pociąg z Rawy do Lwowa, ale wreszcie doszedl; po 
czekawszy parę godzin we Lwowie, wybralismy się 
| w liczbie czterech osób w dalszą drogę. Różne tema- 
ty poruszając. a glównie myśliwskie, spędziliśmy mi- 
lo czas na gawędce, aż dojechaliśmy wreszcie wieczo- 
ren do Rukarcsztu, gdzie oczekiwał nas nasz przyja- 
ciel i wlasciciel polowania na kozice. 

Oglądnąwszy miasto trochę przecz następny dzień, 


do Torczvar. Tu wziąwszy broń do rąk, wyszliśmy 
dodnia w góry, w południe doszliśmy do koliby, a po 
małym odpoczynku odbyliśmy dalszy spacer z bronią 
na szczyty. 

| Przez dwie godziny szliśmy razem, poczem roz- 


| dzieliliśmy się. każdy z przewodnikiem w inną stronę. 


Ja za przewodnika miałem dozorcę tamtejszego polo- 


| wania w osobie Niemca, Tuscha, bardzo oryginalnej, 


| wladając tym trudnym dla mnie językiem. 


górskiej figury. Postępowaliśmy, nic widząc żadnej 
żywej iatoty, ale wśród ślicznych krajobrazów, uka- 
zujących się przed nami co chwila. To mi jednak na 
razie nie wystarczało. pragnieniem bowiem mojem 
bylo ujrzeć jaknajprędzej po raz pierwszy kozicę. 
| Niedlugo też kazaly one na siebie czekać, gdyż na 
| jakie 600 kroków, wskazał mi przewodnik jedną 
| sztukę. która bardzo malowniczo wyglądała na samym 
szczycie góry, i rozglądając się w dół, na nas, ukry 
tych za krzewami, uwagi nie zwracała. Po długiem 
oglądaniu jej przez Bzkla, zlożyłem się, mierzyc przez 
lunetę, ale była tak daleko, że trafić było prawie niepodo 
bieństwem, pamiętając zaś przytem, że gospodarz pro 
| Bił, by tylko napewno dziś strzelać, bv sobie przy- 
| przyszlego polowaniu nie psuć, odlożyłem sztuciec 
bez atrzału Dlugo jeszcze zachwycałem się tym pię 
| knym widokiem, aż ściemnilo się i byłem zmuszony 
wracać do koliby. Zmudna to bardzo praca iść, 
względnie schodzić po bardzo nicbezpiecznych przej- 
ściach po nocy, wprawdzie czas był śliczny, księży- 
cowy, ale zwracanie pilne uwagi na każdy swój ruch, 
hy szybko na dole się znależć, nie pozwalalo naturą 
| się zachwycać. Doszedlszy do koliby, przekonałem się, 
że wszyscy użyliśmy dziś tylko zbrojnej przechadzki 
po górach i nikt do strzalu nic doszedł, 

Po przespanej nocy pod i na paru galęziach jo 
dly, ruszyliśmy jeszcze prawie po ciemku znów w te 
same skaly. Ja mialem teren myśliwski trudniejszy 
niż poprzedniego dnia, i tem mniej miły, że nic mo 
glem nigdzie kozicy dopatrzyć, mimo dokladnego 
| oglądania przez szkla każdej szczeliny skały, w któ- 
rych one najczęściej przebywają. Postępowalem je- 
dnak ciągle wyżej, a mając za przewodnika górala 
Rumuna, nie miałem do kogo slowa przemówić, nie 
To przy 
musowe milczenie, potęgowane ciąglemi, niebezpieczne- 
mi przejściami, które mi kazał przehywać przewodnik, 
usposabiały mię do nicgo mniej czule, czego wyra- 
zem były częste epitety polskie i ruskie, przeciw nic- 


mu zwracane, które wywoływaly jednak na jego obli- 
czu tylko naiwny jakis uśmiech, co mnie tembardziej 
a 
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irytowało. W poludnie spotkałem się z gospodarzem | 


naszym, który mi poradził, by nie isć teraz dalej, bo 
kozice zwykle w poludnie do godz. ?-cj spoczywają 
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Z powodu bardzo 


czytelnik sam to sohic dośpicwa. 
nie szedłem 


trudnego terenu, do kozicy leżącej 


l i ujrzalem ją dopiero po trzygodzinnym marszu na 


i nie żerują, zająlem się więc wtedy fotografią gor- | 


skich widoków. Nagle z prawcj strony ujrzałem dwa 


poruszające się male punkciki, radość we mnie wstą- . 


Pila na chwilę, przypatrzywszy się jednak przez szkla, 
skonstatowałem, że to mój towarzysz z przewodni. 
kiem. drapie się pod górę po laury. 

1 zdobył je rzeczywiście, ubiwszy kozicę. Dzień 
ten byl również szezęśliwy dla wszystkich moich to- 
warzyszów, gdyż wszystkich zastałem już późna wic- 
czorem przy posilku, obok koliby, 2 rozradowani 
twarzą z powodu zdobycia po jednej kozicy, 
dniu howiem padly trzy sztuki, dwa kozły i jedna 
koza, gdyż i tę wolno nam bylo strzelać. Wiele mi 
opowiadano o wrażeniach z powodu ubicia kozic, i po 
dobno najpiękniejszy widok jest, gdy trafiona, pra- 
wdziwie na leb na szyję pada z góry w przepaść. 
Towarzyszka nasza, gdyż gremium nasze skladalo się 
z czterech myśliwych i jednej myśliwej, ubila celnym 
strzałem hardzo ladną kozicę na dobrych 150 kroków 
z Manlichera 6,7 mm, która rulowala na miejscu, jak 
to wszystkie zresztą sztuki trafione czynily. 

Ja, niestety, dzień ten zaliczyć muszę dla sic- 
bie do „poclimurnych*, gdyż, mimo wszelkich starań, 
do strzału nie doszedłenm. 

Następnego dnia polowaliśmy z naganką na ry- 
sia i oiedźwiedziu, które podobno w blizkości naszej 
koliby przebywały, ale widocznie uznaly one, że bliż- 
szc zapoznanie się z myśliwymi z Galicyi, mogłoby 
narazić na szwank conajmniej ich futra. więc niewi- 


w tvm | 


dziane przez nas, ani przez nagankę, wycofały się : 


w porę. 

Następnego dnia wyszliśmy znów dodnia przy 
lataree w góry na kozice, gdzie jeden miot na nie 
byl projcktowany. Po przebyciu jednej, ale potężnej 
góry, rozeszliśmy się, ja na zachód z Tuschem, a moi 
towarzysze w inne świata strony. Dzicń śliczny, slo- 
neczny, upiększał widok nagich skal, pokrytych 
w znacznej części twardym, jak lód, śniegiem. Szliśmy 
tuk do południa, i doszedłszy do miejsca, gdzie min- 
łem się z resztą towarzystwa zejść, rozglądnąlem się, 
czy kogo nie widać i niebawcm spostrzeglem nad- 
chodzących towarzyszy. I znów św. Hubert nagrodził 
piękną zdobyczą jednego z nich, który celnym strza- 
jem w głowę z Schonauera przez lunctę ubil kozicę. 
A mnie „pech* prześladował, mimo zapewnień Tuscha, 
że dziś stanowczo do strzału dojdę. Szliśmy więc da- 
lej, często po bardzo niebczpiecznych miejscach, byle 
dnlcj, byle kozice ujrzeć. Towarzysze rozstawili Bię, 
bo miał być teraz wzięty miot. Niedługo on jednak 
trwał, gdyż naganiacze, t. j. nasi przewodnicy, wró- 
cili, mówiąc, że jest za trudno iść, z powodu twarde- 
go śniegu. Ja szedłem dalej i oto, Błanąwszy nad 
przepaścią, ujrzałem na dole pasącc się kozice. 
W tej chwili polożyłem się na lodzie w bardzo nie- 
bezpiecznej pozycyi, gdyż głowa moja znacznie niżej 
była od nóg, za które mnie Tusch trzymał, aby się 
nie zsunąć w dół, i zmierzylem się do kozic, których 
było siedem sztuk. Byly one bardzo daleko, skoro 


przez lunetę, jak mrówki wyglądały, ale strzelalem | 


przed nie, wiedząc, że w ten jedynie sposób będę 
mógł je sobie nagonić. Po kilku strzułach wszystkie 
kozice rozbiegły się po górach, czyniąc to tak zgra 
bnie, jak spłoszone sarny na równinie, jedna tylko, 
największa sztuka, zbliżała się do mnie, podsuwając 
się pod skalę, pod moją pozycyę. tak, że już tylko 
w bardzo przykrej i wielce niebezpiecznej pozie mo- 
glem ją pod sobą zahaczyć. Gdy przewodnicy, któ- 
rych tam na dół posłałem, by ją nagonili, ukazali się, 
kozica wąwozem odemnie na lewo poczęła pomykać 
w górę. Gdy była w równej wysokości ze mną, ści- 
gnąlem cyngicl, a kozica, jak martwy kamień. odbi- 
jając się parę razy o skałv, zataczając przytem co- 
raz większe łuki, padla w dół. O radości, z powodu 


tego arcymilego widoku, pisać nie będę, myśląc, że ' 


drodze do koliby. Ku wielkiemu memu zdziwieniu 
skonstatowalem, że miala ona rogową narośl na no- 
dze, a lewy róg przy końcu nadwerężony, co pocho- 
dzilo, jak się później okazało. stąd. że przed dwoma 
laty strzelał prawie w tem sumem micjscu nasz fo- 
apodarz bardzo daleko, najpraawdopodobniej do tej ea- 
mej sztuki, uważając ją, już wtedy za kapitalni, i tra- 
fil jedną kulą nizko w nogę. a drugą w lewy róg. 

Byl to koziol, liczyli go znawcy na 15 do 17 
lat, ważył po wvpatroszeniu 29,5 kg., róg dlugi 26 cm. 

Tak więc zakończyliśmy to śliczne polowanie, 
zdobywszy wszyscy przynajmniej po jednej sztuce 
upragnionej zwierzyny. 

Polowaliśmy potem w Rumunii na wilki i dropie 
i wiele dałoby się napisać o tem, jak nas panowie 
Rumuni gościnnie przyjmowali, o najnowszym syate- 
mie strzelania z broni, zatkanej watą Brunsa, o li- 
cznych krotochwilach z powodu często dla nas tylko 
o jedną minutę zawcześnie odchodzącego pociągu 
itd. ale poniewaz nadawałoby się to raczej do pi- 
ama humorystycznego, niź do „Łowca*. więc rzućmy 
na to jasn, zasłonę. 

j Ś Z £ 


(„łotwiec* ). 
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Listy do „Łowca Polskiego“. 


Tatjanówka (gub. Chersońska), ic kiwictniu 


Objeżdzając posiewy w d. 11/24 kwietnia r. b. nu ja- 
rej pszenicy, furman, nic nie mówiąc, wskazał mi batem 
stado kuropatw, niedalej, jak o 30 krokow od linii Kau- 


ropatwy nie zerwały się, tak, że z łatwością naliczyłem 
ich trzynaście. 
Klimat w chersońskicj gub. jest daleko cieplejszy, 


aniżeli w Królostwie Pulskiem, a nawet aniżeli w podolskiej 
gub. Zaczęliśmy siać już 20 lutego i wtenczas spotykałem 
kuropatwy już w paruch. Będąc, pomimo podeszłego wieku, 
zamiłowanym myśliwym, lubię robić spostrzeżenia; nigdy 
o tej porzo nie widziałem całego stada, nierozbitegu w pa- 
ry. Czy się to i gdzieindziej trafia i jaka może być przy- 
czyna, proszą kompotentnych kolegów o wyjaśnienie. 


Erazm Krasnicki 


>O- epo m 


L Towarzystwa Prawidłowego Myśiistwa. 


Posiedzenic Itady, 2 maja. Towarzystwo zachęty ho- 
dowli psów myśliwskich w Petersburgu nadesłało medale: 
złoty, srebrny i bronzowy dla najpiękniejszych psów, jukio 
będą u nas na tegorocznej Wystawie, Ponieważ jednak 
odezwa zatytułowana jest do Kijowskiego Oddziału, a przy- 
szła w kopercie, adresowancj do naszego Oddziału, przeto po- 
stanowiono zapytać Towarzystwo zachęty, czy niema w da- 
nym wypadku pomyłki. 

Reda rozpatrywała i postanowiła przedstawić Ogólne- 
mu Zebraniu projekt hudżetu na rok bieżący, w którym 
dochody i rozchody naszego Oddziału obliczone zostały na 
39,380 rb. 


GTEZA a 
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Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szan, Czył, naszyrh o nadsyłanie wiadomosci do tej rubryki). 


W mińskiej gub., w majątku Łuninie, księcia Franci- 
szka Mruckiego - Lubeckiego, polowano dorocznym zwyczu- 
jem na głuszce i inną, sezonową zwierzynę pomiędzy 23 
marca a 18 kwietnia (st. st.) Rezultnty polowań są na- 
stępujące: hr. Aleksander Jlinski-Kaszowski zabił 4 pglu- 
szco podczas gry, £ cietrzewio na tokn i 3 słonki na cią- 
gu. Ks. Fr. Drucki-Lubecki 2 głuszcee podczas gry 1 4 
cietrzewio na toku. Niżej podpisany © płuszce podczas gry 
i 8 stonek na ciągu. Oprócz togo zabito jeszcze 9 cietrze- 
wi i 80 sztuk różnego ptactwa, czyli razem sczonowcgo 
ptactwa zabito 65 sztuk. Dla ścisłości podaję jeszcze nastę: 
pujący szczegół. Pierwszy płuszec został zabity przez wia- 
ściciela polowania ks. F. D.-I1 23 marca o godz. 4 m. *ń 
rano; hr. A. 1.-K. zabił 28 marca 2 głuszce, z których je- 
dnepu o g. 4 m. 25 rano, a drugiego o g. 4 m. 50, biżej 
podpisany zabił 17 kwietnia | głuszca o g. 3 m. 50, a 18 
kwietnia jednego o g. 3 m. 40 rana Oba te głuszce Świe- 
tnio grały, co sią rzadko o tak spóźnionej porze roku zdarza. 


AA 


wr my 


Wykazy Myśliwskie. 


/estawionie zabitej zwierzyny łownej w sezonie my- į 
śliwskim 1905/6 r. na terenach myśliwskich kółka św. Hu- | 
berta w Otwocku. 

Zwierzyny łownej: 4 dziki, 14 sarn (kozłów), 460 za- 
jęcy, 145 kaczek, 9 dubeltów, 154 bokasy, 1,444 kuro- 
patw, $ przepiórki, 19 cietrzewi, 5 słonek, 10 dorkaczów 
i 4 bażanty. Razem 2,171 sztuk. 

Szkodników: 12 lisów, 216 psów, 94 koty, 192 wie 
wiórki, 5 tchórzy, 45 jastrzębi, 685 wron, 3 sowy i 1 ła- 
sicę. Razem 1,253 sztuki, 


Nr. 10. 


POLSKI. 


Niezwykły czas pomiotu saren „Centralny organ 
myśliwych szwajcarskich* w Bazylei donosi, że myśli: 
wi, polując w d. 30 marca w rewirze Nisselin w kan- 
tonie Aargau na slonki, znaleźli koźlę sarnie, mające 
już eonajmniej dwa tygodnie życia. 

Wilki w Bośnii Z Narajewa pisz}, Że haron v. 
Windersberger ubil nader siluego wilka w lesie Sip- 
cemica, okręgu Foka. Wilk mierzył przeszlo dwa me- 
tey długości. Przy patroszeniu znaleziono we wnę- 
trznościach resztki mięsa końskiego i koziego. 

Napad kłusowników. Dad Kolonią w Niemezech 
napadlo dwóch klnsowników na dzierżawcę polowa- 
nin, którego postrzelili ciężko w ramię i uciekli. Ran- 
ny wyznaczył 100 marek nagrody za pochwycenie 
klnsowników. 

Zaraza na sarny W prowinevach nadreńskich 
zauważono w ostatnich czasach nader liczne wypadki 
zdycharmia sarn. Przypuszczano, że powodem jest na- 
wóz aztuezny, zwlaszcza kainit, obficie rozsypany po 
ląkach i polach. Na zasadzie sekeyj i badań bakte- 
ryologicznych ustalono, że sarny cierpią przeważnie 
na choroby płucne. 

Zniknięcie wartościowego głuszca. Zwierzyniec 
w Schoenbrunnic poniósł niedawno stratę dotkliwy, 
skutkiem zniknięcia gluszca, który wzbudził niezwykle 
zajęcie ornitologów i myśliwych, a po ośmiu latach 
pobytu w zwierzyńcu aprawił zarządowi bardzo przy 
krą niespodziankę, bo zginą nagle. Ilistoryva tego pta- 
kn jest bardzo niczwykła. W 1808r. pewien wieśniak, 
Jadąc ze Stuhleck do Mürzzuschlag, otrzymał niczwy- 
klego pasażera. W lesie usiadł na wozie wspaniały 
gluszec i towarzyszył wieśniakowi aż do domu, gdzie 
go osadzono, ku widocznemu zadowoleniu ptaka, 
w kurniku. Wieśniaka, który wiedzial, jak plochym 
bywa gluszec, lękiem prawie przejęlo osobliwe zdi- 
rzenie. Doniósł on o niem cesarskiemu leśniczemu 
ina jego polecenie przeniósł gluszea do Schallervo- 
gel. Tu przeżył on na swobodzie kilka lat, zawsze 
skory do stosunków z ludźmi i ściągając, dzięki te- 
mu, mnóstwo ciekawych Na wiadomość o dziwnym 
ptaku, cesarz Franciszek Józef kazał go osadzie 
w zwierzyńcu Schocnhruńskim. (iluszec już wówczas 
był mocno podstarzaly. Godzinami siadywał melan- 
cholijnie na gałęzi, nie zwracając wcale uwagi na pu- 
bliczność. Niewiele zwierzyńców pochlubić się może 
posiadaniem głuszca, a tak osobliwego egzemplarza 


| nigdzie dotąd nie było. 


Drobiazgi myśliwskie, 


Zaraza na zające. Bardzo nicpomyślne wiadomo- 
ści o stanic zajęcy nadchodzą z różnych okolic. Cze- 
chy, Bawarya, prowincye Nadreńskie, Ilesva i Hano- 
wer narzekają na masowe zdychanie mlodych zającz- 
ków, a bardzo często znajdują tam także stare zające 
zdechłce. Rozmaite robaki wewnętrzne są glówną 
przyczyni, chorób, które często śmierć powodują. 

Hodowla zwierzyny w Kurlandyi Jak donosi my- 
sliwski organ nadbaltycki, powstalo tam „Towarzy- : 
stwo hodowli gospodarczej zwierząt łownych i zwie- 
rzyny użytecznej”. Na czele Towarzystwa stoi Wielki 
Książę Mikolaj Michałowicz, jako protektor. Do To- 
warzystwa należą przedstawiciele arystokracyi rodo- 
wej, wybitni myśliwi, uczeni i t. d. Towarzystwo zaj- 
muje się nietylko sprawą karmienia i trofeów, lecz 
i częścią handlowa, sprzedażą skór, futer i t. d. 

Czas ochronny. W okręgu szczecińskim |Szczy- 
tno) na Pomorzu ogłoszono następujący czas ochron- 
ny: lı Czas ochrony kozłów w r. 1906 przedłuża się 
do d. 29 maja wlącznie, 2) ostatni termin zbierania 
jaj czajczych upływa d. 20 kwietnia, 3) termin zbie- 
rania jaj mewich przedłuża się do d. 15 majn, 4) czas | 
ochronny dla kogutów cietrzewi, jarząbków i bażan- 
tów zostaje bez zmiany. 


9 lisów jednym strzałem ubil myśliwy Bauer 
w Pfuffenbergu w Niemczech, ale w ten sposób. że 
ubita przezeń liszka szczenun miala w sobic pomiot 
8-krotnv. 

Odczyt o psach myśliwskich mial baron v. Zobel 
w Mannheimie w ubiegłym 1niesiącu. Po krótkim 
wstępie zaznaczył, że jeszcze teraz pochodzenie pra- 
psów jest niedostatecznie wyjaśnione z powodu różni. 
cy poglądów. Pay spotykamy już u atarożytnych 
Asyryjczyków i Egipcvan. Grecy znali ('anis molossun, 
którego hodowano w Epirze głównie w celach my- 
śliwskich. Rzymianie również znali ten gatunek psów. 
W Germanii początck rozkwitu myślistwa i psów my- 
śliwakich przypada nn rok 700, dochodząc do szczytu 
w r. 1700 po Nar. Chr. Później nastąpił upadek i dopie- 
ro druga połowa ubieglego wieku przyniosla zmianę 
na lepsze. W r. 1879 zaczęto ustalać Zasady hodowli 
psów rasowych. W r. 1890 w Charlottenburgu opra: 
cowano nowe zasady. Prelegent następnie omawiał 
obecne sposoby hodowli pasów w następującymi: porządku: 
wyżły (pointer, setter, gordon-sctter, setter angielski, 
braque, epagneul, griffon, spaniel); charty (Greyhound), 
tropowce, braki (fokshound, Ilarrier, Staghound), ja 
mniki (Basscts, foksterier), pay par-forccowc, foksowe 
i retrievery. 

Amhicya zwierząt. Zwierzęta sy wrażliwsze na 
śmieszność, niż ludzie, co dowodziłoby, że mają po 
czucie wstydu. Pewien orangutang w londyńskim 
ogrodzie zoologicznym: byl nader dumny ze swoich 


' faworytów i gladził je z upodobaniem. Raz został ‘tak 
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pokaleczony przez towarzysza niewoli, że musiano go 
ogolić Trudno sobie wzobrazić jego rozpacz i zdumie- 
nie, kiedy, sięgnąwszy lapą do faworytów, przekonał 
się, że ta cenna ozdoba gdzieś znikła. Widząc, że do- 
zorcy śmieją, się z niego, biedny orangutang stracił 
humor, apetyt i niebawem zdechł ze zmartwienia. 
Najspokojnicjszego psa można doprowadzić do złości, 
wyśmiewając się z niego. Lew, na widok dozorcy, 
który wykrzywial się pociesznie, trzymając się za 
boki od śmiechu, ryczal i ciakal się po klatce. Śloń 
oswojony także nie znosil, żeby żartowano z niego. 
Zwierzyna a węża. O żarloczności węża boa, zwa- 
nego dusicielem, nieraz już pisali rozmaici podróżni- 
cy, obiegający kraje podzwrotnikowe. Mieszkańcy 
Londynu mala ROZP naocznego sprawdzenia tych 
opowiadań. W ogrodzic zoologicznym znajduje się 
obszerne pomieszczenie, zamknięte ścianami szklanemi, 
w którem żyje olbrzymi okaz dusiciela. Co kilka tygo- 
dni żywią go, rzucając mu pozabijane króliki, koźlęta, 
mlode sarny. Dusicie] połyka je w całości, potem za- 


sypia snem twardym, trwającym nieraz całe tygodnie. 


Okaz tego węża jest wyjątkowy; zazwyczaj boa w nie- 
woli nie okazuje apetytu; musi być przemocą karmio- 
ny. Dusiciel, o którym mowa, sam sobie sprawia 
ucztę. 


Poprawienie piękności psów. Jak donosi „Moniteur de 
l'alimentation“ otworzono w Landynie zakład, przeznaczony dila plaaty- 
czncego udoskonalenia paiegu rodu. 

Nic zabawniejazego, jak czylanie projektowanej laryly: 

Zmiana formy pyska 4U franków. 


Wyrycie zmarszczek na morizie Lulduga 80 . 
Ufryzowanie ogona gladkiego 20 
Skrócenie dluguści ogona 20 


z 


Uauwanie niepotrzebnych wlusów (za godzinę) b 
Zmiana koloru ezerści 40 
Przerobienie wiszącego ucha na alojące i na odwrót 20 
Deformacya lap przednich u buldoga 100 


= 
. _ 


W szkole. -- Jakiego ptaka Noe wypuści z arki? -- pyta 
nauczyciel w Rzkole. 

Malutki chlopiec wola: (solębia. 

Nauczyciel: — Dziwię się, 20 najmlodszy uczeń w klanie zna 
najlepiej biutoryę świętą. 
Panie profesarze, jego ojciec handluje ptakami. To dlatego — 
objaśnia jeden ze atarazych. 


Poradnik myśliwski. Z doicm 20 b. m. myśliwi, dzierżawiący 
łowy za rogpatkami mokotoaskicemi, mogą rozpocząć polowania na ry- 
Ria, wilka, niedźwiedzia i losia. 

Jednocześnie rozpoczynają aig strzaly do krów. pnalunzck, oraz 
paskanów podmiejskich: W  Warszawic przypada obecnie począ- 
tek lowów: 

Na szwaczki, powracające wieczorem przez ()gród Saski, trajlo- 
wnej „artystki? na olaboga, oraz naganka wierzycieli na 
dlużników. 


wnnia 


amiałyc. 


Nadzwyczajny wypadek. Aedab/or. -- Czemu lo pan lak 


obrażony jest na reportera naszego dziennika” .. 
Amalor-myśliwy. — Lwa? pan tylko: kiedy niedawno zabilem 
zająca, oglosil to w piśmie, jako wypadck nadzwyczajny”. 


W zwierzyńcu. -- I'rzepraszam, czy lenaloń ma dwa ogony? 
— Nie proszę pana; lo co pan uważa za ogon, jest trąby. 


pacet A AE 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 
Zebrał 2 „Księgi Przyslów“ J. O. (C. d.). 
Kura. 


I. Riada tej kurze, co ei na niej jastrząb przyprawia. 
2. Roda) was kurek kopnąll 
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3. Chudego na ofiarę kura. 

4. Daj kurze grzędę, ona: wyżej siędę. 

D. Dobra kura zawaze tluata. 

6. Dnbre kurze | ziarnko. 

1. Domowe kurki rzadko się zgodzą 2 obcemi. 

8. Gdzie kurki gdaczą, tam cos ohcego baczą 

U. Grzebie kura w grzydzie i ziarnko dobędzie. 

10. Jakby kura nogą pogrzebala. 

Ji. Jak kura kurczęta odchowa, to ja dziobie. 

12. Każda kura sobie grz.bie. 

13. Komuż pieać, jeśli nie kutom? 

14. Kur, co dużo gdacze, zwykle mala niesie jajec. 

15. Kura pieje, kogut wię Śmieje. 

J6. Kur, choć glośno krzyczy, nikogo nie zje. 

172. Kurczęta przed kurami ńpiewac nic powinny. 

18.  Kurczęta tyją, kiody miki chudnie. 

10. Kurki szukal, gąakę alrecil. 

20. Kur kwoki nie lubi. 

2]. Kur pieje, pogoda się chwieje. 

22. Kury do indyk nie należą. 

23. Kury kwoki i kobiety powiany siedzieć dome. 

24. Kury niosą dziobem, a krowy dają mleko gębą (jak jc kar- 
misz laki pożytek). 


(C. d. n.) 


Treść Nr. IO „Łowca Polskiego”. 


Demokratyzacya łowiectwa we Francyi. Jan Sztolcman 
(dokończenie). Przegląd krajowych ssaków łownych. 
(ciąg dalszy). „Jan  Szłoleman. W podrównikowej 
Afryce} 1905 r. Jan Sełolcman (ciąg dalszy) — Notatki 
myśliwskie z Dalekiego Wschodu. Józef hr. Potocki (ciąg 
dalszy). — Jak leczono psy ata lat temu (ciąg dalszy). — 
I-e Walne Zgromadzenie Członków Galicyjskiego Klubu ho- 
dowli i tresury psów myśliwskich. 7 S. — O karmieniu 
psów. J. Konczewski. — W północnej Persyi. Wł. Czernie- 
jecaki, — Oswojony kulon. J. Biesiekierski. — Polowanio na 
kozice. Z. Ł — Listy do „Łowca Polskiego". — 7 Towarzy- 
stwa prawidłowcgo myślistwa. — Kronika myśliwska. -— 
Wykazy myśliwskic. — Drobiazgi myśliwskie: (Zaraza na 
zające), (Hodowla zwierzyny w Kurlandyi). (Czas ochronny). 
(Niezwykły czas pomiotu enren). (Wilki w Bośni). (Napad 
kłusowników). (Zaraza na sarny). (Zoiknięcie wartościowego 
głuszca). (8 lisów jednym strzałem). (Odczyt o psach my- 
śliwskich). (Ambicya zwierząt). (Zwierzyna a węże). — 
Humorysty ka. Przysłowia myśliwskie ./. 0. (ciąg 
dalszy). 

W felietońie: Pudło. Lela Kieniewice. 

Ilustracye: Pierwsze kroki. 


Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznie G rub., pólrocznie 3 mub., kwartalnie I rub. 
50 kop. (2 odnoszeniem do domu) 

2 przesyłką pocztową: rocznie 7 rub, półrocznie 3 rub. 50 kop. 
kwartalnie | rub. 75 kop. 

Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 1G marek, albo 20 franków; pól- 
rocznie 5 guld., albo A marek, albo IO franków. 

Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 

Ogłoszenia za wiersz drobnego piema (petitu) lub jego miej- 
«ce 10 kop. 

„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze 
Adminiatracyi „ŁOWCA POLSKIEGO“ Warecka 15, w Kancelar i 
Wamzawakiego O.ldzialu Cesarskiego Towarzystwa Prawidlowego My- 
Ślistwa, Nowy-Świat 36, oraz we wszystkich księgarniach w Warszawie 
i na prowincyi. 

Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


KALENDARZ MYŚLIWSKI 


ilustrowany 


na 1906 rok 


pod redakcyą „Łowca Polskiego” 


wyszedł z druku 


nakładem Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


ijest do nabycia 


w Składzie broni Spółki Myśliwskiej (Królewska 17), w Redakcyi „Łowca Polskiego" 
(Warecka 156) i we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 75 kop. bez oprawy 60 kop. 


Z przesyłką pocztową w oprawie 1 rb.,bez oprawy 85 kop 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 


dakcyi „bowca Polskiego“ (Warecka 15). 


Nad Nilem % 
> Niebieskim 


z ilustrocyami JOzefa Rapackiego. 


Jest to niezmiernie interceujące aprawozda- 
nie z łowieckiej wypruwy do Sudanu hr. Józefa 
Pouwkiego, któremu towarzyszył nulor niniej- 
aaegv dziela. Żyw: kreńlone notatki myrliwnkie 
i opiay przygód luwicckich, zdobią liczne fotogrn- 
fie, e aRane przez urzolników wyprawy, 
która była pierwczy myéliwaką wyprawa w (cj, 
mnłe jeazcze znanej sportemenom krainie. 

Wydanie ozdobne z kolerowaną okładką 

Cena rb. 5. 


Prenumeratorawie -ŁOWCA POLSKIEGO" 
moga vtrzymać tv dziełu w BRedakeyi (Warocka 15) 
po 4 ruble. 


VAWAWAWAWAWAWAWAWANŃ 


Jaja z ewarontowaneni 89 io płodności 


oraz żywo angielskie, obrączkowe, mon- 

golskie, Prince af Wales, królewskie, 

versicolor—bażanlyv, Tinamus, kuropa- 
[wy SĄ do sprzedania. 


Rażanterya Weisskollm 
przez bohsa na Ślązku Niemcy. 


Redaktor i wydawca Jan Szłolema.u 


NAKŁADEM REDAKCYI 
„Łowca Polskiego" 


wyszły następujące dzieła myśliwskie: 
lan hr. Ostroróg „Alyśli- 
stwo z ogary" t. I 75 k. 
C. Cronau „Bażant łowny, je- 
go pokrewne gatunki ikrzy- 
żowania. Historya i hodo- 
wla bażanta oraz zakłada- 
nie bażantarni* z rysunka- 
mi tom l 
Goadde „Hodowla 
tów" t. 1 
Rudolf Weber „Żelaza i pu- 
łapki myśliwskie” t. I 
Ernest v, Dombrowski „My- 
Śliwy jako preparator i ko- 


bażan- 


751 


lekcyonista* t. I SO, 
Jul. Biesiekierski „Kuropa- 

twa szara czyli pospolita" 

t. I z ilustracyami 80 k. 
Wiktor Stephan „Sarna“ t. 1 

z rysunkami 50 „» 
Wiktor Stephan „Zając po- 

spolityś t. I 70T 
Ernest hr. Sylva - Tarouca 

„Hodowca a myśliwy" t. I 1.20 „ 
Dr. Maxeister Neum „Ży- 

wieniec jeleni i sarn“ t. l 60, 


: |Fzący po polsku, czeak., węgierak , 


Dr O Hilfreich „Pies zdro- 


wy i chory“ z rysunka- 
CE 
Karol Lancaster „Sztukastrze 
lania i polowania“ z rys. t. I. 80, 
Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 
„Łowca Polskiego" (Warecka 15) 
i we wszystkich księgarniach. 
Skład główey w księgarni 
K. TREPTEGO 


(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


niówiycy i pi- 
niem. i nieca 
po rozyjaku. Fgzamin państwowy zagranicą 
Qbeznany z cknplualacyą lasów, zukladanicm 
a»kólek. SpecjaliaGal w urządzaniu i prowa- 
dzeniu polowań, w hodowli bażantów i treaurze 
paów lopawych. Świadectwa chlubnc ze ałyn- 
nych rewirów Austra Węgier. Możo zlożyć kau- 
cyę. I?onzukuje posady leńniczego lub lowczego. 
Łaskawe olerty uprusza pod 
—  „Miard-Sgocjelsie” Supraal, gub. Grodzlońaka. — 


Leśnik 

młody, wę R » wyższem wyksSzlalce- 
niem i 8-o letnią pracą praktyczną, 

przyjmie udpowiednią posadę. 
oferty przyjmuję 

W-ny Jan Niaciengiawicz, 

Warszawa, Chmielna 72 m. 42. 

QL” Żywe, silne, zdrowe EAH 

r kuropatwy, bażaniy, earny, 
Zające, puhaoze, Tlaamata. wicle ty- 


ięcy sztuk, z gwaraucyą domiawy żywych na 

lanio do «przedania, także jaja wylęgowe Tina- 

maua i różnych gatunków bażantów doslarczy 
BA ma) 


F. HORACEK stlad żysych zwlerząl. 
MARTINITZ-STARKENBACH (Czechy) 11 


Lednik: Czech, żonaty pa ae 


Druk Piofra Laskauera | Sp. Warszawa, Nowy-Świal 41. 


Nr. Ll. Warszawa. d. I Czerwca 1906 r. R. VIII 


Łowiec Polski 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego:' Warecka 15 w Warszawie. 
(Listy do Igedakcyi „Łowca Polakiego* adresować należy: Sinolna 34). 


Warszawska Spółka Myśliws 


dawniej B. Ronczews ki 


WARSZAWA Królewska 17, === Telefon Xè 1917. 


t poleca świeżo otrzymane nowości: 


FEWINCHESTER 
/SELF LOADING 


MA: 35 WINCHESTER Wsigggg, 
W, E LOADING." '' ! 
s SOFT POINT , PA 


Automatyczne sztucery 
Myśliwskie 
6-cio strzałowe 

Amerykańskiej fabryki Winchester. 


Automatyczne sztucery magazynowe myśliwskie, 
bezkurkowe t atrzalowe, model 1905 r. amerykańskiej 
fabryki Winchester, z zabezpiecznikiem, uniemożliwia 
jącym przypadkowe wystrzały, z lufą latwo odejmo- 
wang., okrągłą. dlugości 22 cenli ang., do ładunków bez- 
dymnych kal. 32 albo 35 o kuli opancerzonej talkowi- 
cie, albo tylko w części, wagi około 8'/, funta Sztucery te dokladnie wykonane, o trwalym, nieskomplikowanym syste- 
mie, odznaczają się przedewszyatkiem centrownym strzalem, dużą szybkością kuli i silną penetracyĄ, u wobec 
znanej skuteczności kuli w części opancerzonej na silną zwierzynę, doskonnle nadają się do różnorodnych polowań. 
Praktyczne znaczenie tych magazynek podnosi się jeszcze przez możność noszenia ze sobą zupasowych, napelnio- 
nych ładunkami magazynów dla natychmiastowego zastąpienia magazynu wyczerpanego po pierwszych 6 strzalach. 

Dla wypuszczenia wszystkich strzalów strzelcowi nie pozostaje, jak tylko pociągać za cyngiel. Wszystkie 
inne operacyc, jak wyrzucenie wystrzelonej gilzy, odwiedzenie zamka i przeprowadzenie następnego ładunku 
z magazynu do kamery lufy, dokonywają się same przez zużycie siły oddania . . . . . . . «. . Rb. 54.50, 

Dla nabicia broni należy wyjąć magazyn przez nnciAnięcie guzika na prawej «tronie przedniej części aniaby. Napelniony 6:ciu 
ladunkami magazyn wsuwa eię napowrót, pizyczeim zamki powinny być zawsze apuszczone jrzed uniieazczeniem magazynu w broni. — Na: 
cisnąwazy natencza: guzik wystający w przeliiem pudir, wprowadzamy tem<amcm | Razy ladunek do kamery lufy i aztucer jaat gulowy da 
atrzalów. — (/bcąc mieć 6 strzałów do dyspozycyi, należy wsanąé jeden ladunek do kamery lufy przad wstawieniem magazynu 

Dia odjęcia luly naciska się guzik umieszezyny przed baskiła w górnej jej części, odkręea eię Aróbę tamże umieszczony, poczem lufa 
i przednie pudlo udejmują się przez pociągnięcie naprzól. Dia tatw cjszcgo wyczyszczenia lufy, należy nacianąć guzik wystający w przednicm 
pudle i utrzymać pa w tej pozycyi przez obrócenie go w prawo alba w lewo 


-R większy transport broni pojedyńczych 
Fabryki LEBEAU-GOURALL i parami różnych typów, świeżo nadszedł. 


Sprzedaż po cenach oryginalnych fabrycznych. 


LLELLIELLILLLI JLŁ11] Lil 
KALENDARZYK MYŚLIWSKI.  (ėbbbibbbibbibbbbibbėbidbibiė 
W czerwcu wolno polować na: dziki, losie 
(byki), sarny (eogacza). ghuezce (koguty), cie | ROMUALD WIĘCKOWSKI 
trzewie (ko Duty), jarząbki (koguty) i kaczory 

hwaga. Przcpiórek strzelać nie należy dj Adwokat przysięgły 4sgeg Chmielna 24. 
do czasu otwarcia rezonu na kuropatwy. 


PFITI T %*1 j rv 


Hodowla haźantów 


Sztokmanskof sprzedaje jaja bażan- 
tów po 25 kop. za sztukę. 


cunacja w czerwcu. 


Pelnia d. 6 o g. 10 m. 26 w. 
Oatat. kw. d. 13 o g. 8 m. 58 w 


Wschód i Zachód Słońca 


w czerwcu 


I ni Wschód Zachód 
a z m. E Sztokmanshof R. 0. D.Z. —= 
j 3 45 8 10 
2 3 45 8 11 
3 3 44 8 12 latnieje od 1864 r. 
i 3 43 6 | 
3 43 i 4 > 
G 3 42 8 15 EA ZAKŁAD 
- 3 4 8 16 W i j i á 
4 R m. "o wypychania zwierząt i plaków 
9 3 41 8 18 p. f 
10 3 40 8 18 a 
11 3 40 8 19 
2 3 x 8 2 JANTON] ŁASTOWSKI 
13 3 39 8 20 
) 
14 9 BI EM dawniej S. WYSOCKI 


pozostaje na dawnem miejscu t. j. na 


Krakowskiem-Przedmieściu JB 22 


WYRÓB KRAJOWY KARMU 
DLA BAŻANTÓW Ido OROBIU ! PSÓW 


A. Łastowski 


z Pawłowie (w pow. błańskim) 
są do sprzedania w ilości okało 1000 
sztuk, po 30 kop. sztuka loco Waranza- 
wa lub al. Teresin (kol. kaliska) Oferty 


nadsyłać: Warszawa, plac Ś-go Aleksan- 
dra domu Nr. 12, m. 3. 


Jaja bażancie 
do sprzedania 
Administracya Dóbr Nieborowskich 


: przez Łowicz gub. Warszawska. 


Łabędzie 


młode do sprzedania 


Administracya Dóbr Nieborowskich 


przez Łowicz gub. Warsza wska. 


Psiarnia Wiktora Szostaka 


w Osieczu Wielkim 


JĄ (1) Uczeń Delesalle'a w Paryżu. 
pazes E g T CENNIKI st. kol. Wiedeńskiej Czerniewice, 
PB posiada zawsze 
"SKIERNIEWICE,GUB WARSZAWSKA Ź ułożone wyżły 
NAGANNE: = do sprzedania = 


ee Zac as 


EEN Przedmieście Hotel Bristol. 


Aparaty gimnastyczne pokojowe WH ITE LY. 
WoE ada e a 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


Wagi Amerykańskie „FAIRBANKS“ 


różnych wielkości 1 sił. 
Qoar- 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za nepa w świecie. 


LAMPY NAFTOWE „WELS' A" 


do oświetlania większych przestrzeni. 


"=" 


Me 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


A i — 


Cenniki szczegółowe (franco, gratis. (20) 


